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MOSKWA. Agencja Tass ko 

bnmikuje oficjalnie: dnia 12'
b.m. wykonano wyrok specjał 
ftego trybunału sadu najwyż- 
saego Z.S.R.R. na skazanych 
na karę śmierci przez rozstrze 
lanie.

Rozstrzelani zostali: Tucha* 
czewski, Jakir, Uborewicz, 
K ork, Eideman, Feldman, Pri- 
makow i Putna. . .

LONDYN. Omawiając szczegóły 
procesu moskiewskiego podkreśla 
,.Times“, iż ani Woroszyłow, ani Je 
gorow nie należeli do składn kole-

Bose noga chodził sie można
po rozpalonych wydmach piaszczystych

Nie notowane dotychczas od 
wielu lat upały nawiedziły 
Wybrzeże polskie. Na półwy­
spie Helskim na rozpalonych 
od słońca piaszczystych wyd­
mach temperatura wynosiła 
4? i pół stopnia, na plaży była 
nieco niższa. Piaski wydmowe

są tak rozpalone, że bosą stopą 
po nich chodzić nie można, bez 
narażenia się na odparzenie.
Temperatura wód zatoki Puc 

kiej wynosi 23 stopnie, ot war 
tego Bałtyku pod Helem 20. 
Na Kaszubach zachodzi obawa 
nowej klęski — suszy.

gium sędziowskiego, w którym za­
siadało 8 wojskowych czerwonej ar­
mii z Blnecherem i Bttdrennym na 
czele.

„Evening Standa»tu pisze, iż wśród 
znawców zagadnienia sowieckiego 
w Anglii zapanowało przekonanie, 
iż w Zw. Sowieckim wszystko jest 
obecnie możliwe.

Znawca zagaduje*! sowieckich 
gen. Temperley, omawiając proces, 
moskiewski na. łamach „Daily Tele- 
graph‘\ pisze m. in.„ iż decyzja Sta­
lina J>ozhycia się najwybitniejszych 
dowodców' wojskowych widocznie 
była tak nagląca, że usprawiedliwia 
ła nawet wytrącenie całego mecha­
nizmu wojskowego-z równowagi co 
najmniej na okrea kilku miesięcy.

Autor podkreśla, że  ̂ Tuchaczew- 
ski i UgoreM’icz byli głównymi twór 
cami obecnej organizacji armii so 
wieckiej, zwłaszcza w dziedzinie mo 
toryzaeji.

PAR^Ż. Wydarzenia . sowieckie 
nadal-wywołują wielkie zaintereso­
wanie opinii francuskiej. Są one 
dżiś przedmiotem komentarzy n.aj 
wybitniejszym publicystów, którzy 
omawiają na tle ostatnich wydarzeń 
całokształt stosunków francusko - 
sowieckich.

Domiiiiąue pisze w „La Republi- 
ąue4*: Cokolwiek można powiedzieć 
— Związek Sowiecki przeżarty jest 
walkami wewnętrznymi. W obliczu 
wypadków moskiewskich opinia 
francuska musi przeprowadzić na­
stępujące rozumowanie*

Jeżeli Tuchaczewski i ? genera­
łów było szpiegami, to jeduo z dwoj 
ga, albo jest to prawdą — a wów­
czas Sowiety okazu ja się krajem z u 
pełnie, przegniłym, albo jest to kłam 
stwo -r- zaś wówczas reżim sowiec­
ki jest ostatecznie skompromitowa­
ny.

W  obu wypadkach nie możemy

mieć nl wspólnego z tym krajem 
Proces Tucbaczewskiego dowodzi 
wyraźnie, że arłnia sowiecka bie­
rze czynny udział w wewnętrznej 
rozgrywce politycznej.

Katolicka ,.A.ube*" również podda 
je analizie zagadftienie stosnnków 
francusko - sowieckich, pisząc, iż pc 
b u rzy . Ĵ tóra wstrząsnęło fundamen- 
tami Sowietów, Francja, która za­
warła z nimi pakt, ma prawo ząpy 
tac, jak w gruncie rzeczy- wygląda 
stan moralny sowieckiego wojska, 
w' którym mogą zachodzić tego io* 
dzaju fakty.

„Le Temps" w artykule wstęp* 
nym dochodzi do wniosku, iż infor­
macje, które nadchodzę z Sowietów 
są zbyt ogólnikowe, aby można by 
ło zdać sobie dokładnie sprawę z 
przebiegu wydarzeń. W  każdym ra­
zie nie ulega wątpliwości, iż wśród 
kierowniczych kół sowieckich toczy 
się śmiertelna walka.

-Lasy płonę wskutek suszy
Wskutek długotrwałej su- 

<szy wybuchł na terenie Ala­
n ów  p a w . in o w r o c ła w s k ie g o
pożar w~ okolicy; nadleśnictwa 
Czerpiszewo.

Do pomocy w gaszeniu ogtoia

przywołano wszystkie okolicz­
ne straże ogniowe oraz w oj­
sko. Mimo energicznej akcji 
ratunkowej spaliło się około 
300 ha lasu. Pożar trwał prze­
szło 12 godzin.

Wezbrane wody porwały 40 dziewcząt
Fa la  k a ta s tro f w s k u te k  u p a łó w

BERLIN. .Wczorajszy dzień 
przyniósł pierwsze nieznaczne 
ochłodzenie po fali upałów, 
która objęła Niemcy. Z róż­
nych dzielnic Rzeszy donoszą 
o szeregu klęsk, których przy­
czyną są upały.

W T y l/y  wybuchł ipotżar łąk. 
^tóry objął wkrótce 1500 mor 
gdw. |

3,V okolicach Lippe szalał! 
orkan, połączony'z ulewą. W j 
Bunzlau spłonęło 300 morgowe j 
łąsu.

W Paiatynacie silny grad 
fctUszćzył plantacje winogron.

W Edesheim wezbrane wo- 
dy porwały 40 dziewcząt, z 
f*zego 10 utonęło. Państwowa 
młodzież hitlerowska ogłosiła 
fc tego powodu żałobę.

O mniej lub więcej poważ­

nych katastrofach żywioło­
wych donoszą z  różnych dziel­
nic Rzeszy. W szeregu wypad­
ków są śmiertelne ofiary. Szko 
dy materialne są olbrzymie.

Sukcesy powstańców w :  Siłbao
jV 1TORIA. Korespondent. Ha 

vasa donosi, że wojska ’ pow­
stańcze zdołały przerwać wczo 
raj wieczorem pierwszą linię 
fortyfikacji „żelaznego pasa4’ 
otaczającego Bilbao.

Po zdobyciu głównego szczy 
tu tamtejszego łańcucha gór­
skiego — Urculu, wojska po­
wstańcze zdobyły kolejno 
wzgórza 363,371,190, i 100, jak 
również wzgórza  Arracha, Bal

gamę, San Fedro de Mentora- 
Place i wioskę San Martin dc 
Fica.

'Jak więc pierwsza linia „że­
laznego pasa” jest przerwana 
na przestrzeni z górą 5 kilome 
irów.

WALENCJA.‘Dwa hydropla
ny powstańcze, kióre nadleci a 
ły od strony morza, zrzuciły o- 
koło 30 bomb na miejscowość- 
Saganie. Szkody są stosunko-

Ugoda czterech mocarstw
w sprawie kontroli wybrzeży hiszpańskich

LONDYN. Narady ministra Ede 
na z ambasadorami Niemiec, Fran­
cji i Włoch odbywały się wczoraj 
dwukrotnie. Powodem przeciągania 
się obrad była nie tyle redakcja te­
kstu wspólnego wystąpienia czte­
rech rządów pod adresem stron wal 
czących w Hiszpanii, celem zapew­
nienia bezpieczeństwa kontroli miń­
skiej, ile raczej kwestia procedury 
występowania tych czterech mo­
carstw w imienin pełnego komitetn 
nieinterwencji.

Ze strony francuskiej na skutek

osobistych instrukcyj premiera Blu 
me nalegano na tó» aby tekst dekla 
racji 4-ch mocarstw przed wysia­
niem do obu rządóW' hiszpańskich, 
zatwierdzony uprzednio został przez 
pozostałych członków komitetu' nie 
interwencji. .

Krok Francji podyktowany był w 
pierwszym rzędzie względem na So _ i_i. . . . i . j -----  -,rzed

w 
so

wiety- które, jak wiadomo, pri 
•aroma dniami zaprotestowały 
:omitecie przeciw „uzurpowaniu 

bie przez cztery mocarstw*
ppo 
;fwa kompe 

ze strony

Śmiertelny cios w serce
Tajemnica zabójstwa brati Rosólli

BAGNOLES. Okoliczności 
^bójsiw a braci Rościli zaczy 
^ ją  się wyjaśniać.

9-go czerwca wieczorem ok. 
Sędziny 20 dwa samochody 
fezejechały koło kaplicy wr 
bagnoles, w każdym z  nich 
Rajdowa ły się dwie osoby.

ważono również około g. 
1V nocy ludzi, poszukujących 
ĉ goś na drodze.

w .pierwszym samochodzie 
y^iwążono człowiek ą. o blotnd 
^fc^ach, y r drugim kędzierza­
wego bruneta, u~łaśui« w po­

bliżu tego miejsca, gdzie wi­
dziano. tych ludzi, znaleziono 
zwłoki braci Roselli.

Mordercy prawdopodobnie, 
po ukryciu zwłok swych ofiar 
w krzakach, wywieźli samo­
chód Rosellich na drugi koniec 
Bagnoles, celem utrudnienia 
poszukiwań i zyskania na cza 
sie podczas ucieczki.

Samochody usiłowano wysa 
d^ić w powietrze, zapalając 
lont Bickfórda, lecz Todir^k 
nie ^wybuchł. Jeżeli chodzi o 
^pi«fW*adzenie braci Roselli na

miejsce moi€u, władze 
cze przypuszczają, iż morder­
cy jechali za swymi ofiąTami 
z Arlencon i zastąpili im drogę 
pod Bagnoles. - 

Hipoteza, iż Carło Roselli o* 
trzymał tajemniczy list nie po­
twierdza się. Carla Roselli z-a- 
śtal zabity natychmiast, otrzy 
ma wszy cios sztyletem 

Drugi z braci Nello, ranny 
począł uciektó w  stronę samo- 
dhodurstrzelAj^e w stronę na­
pastników, lecz ugodzony 
skroń padł na miejscu.

w

Włoch i Niemiec, a po części i W. 
Brytanii podkreślone były w czasie 
narad tendencje, aby pomyślnych 
rezultatów pracy 4-ch mocarstw ire 
narażać na ryzyko rozbicia się, gdy 
by deklaracja 4-ęh mocarstw prze­
siana być miału najpierw do korni 
tetu' nieinterwencji i poddana ta;r> j 
szczegółowemu omówieniu.

Ostatecznie postanowiono, że 
tekst deklaracji uzgodniony między 
czterema mocarstwami rozesłany żo 
sianie __ natychmiast do wszystkich 
członków . komitetu nieinterwencji, 
zaś' przekazany będzie przez W . Bty 
tanię do W a len cji i Salamanki do­
piero w poniedziałek.

Deklaracja przewidywać^ ma: i)  
utworzenie stref bezpieczeństwa w 
portach i na wodach hiszpańskich,
2) zobowiązanie władz obu stron, 
walczących w Hiszpanii do prze­
strzegania bezpieczeństwa okrętów 
kontroli morskiej w tycli strefach,
3) ■ oświadczenie 4-ch mocarstw. ł>io 
rąćych ndzial w kontroli morskiej, 
i i  zachcwując indyv. idualne prawa 
samoobrony w razie ataku gotowe 
są do podjęcia natychmiastowej kon 
sultacii w razie zatargu celem zna 
lezienia wspólnych środków załat- 
w ienia incydentu. W  razie gdyby 
konsultacja nie doprowadziła do re 
/idtatów, każde z  mocarstw zacho­
wuje sobie wolną rękę-co do dalsze 
go postępowania.*

Zamarzyć należy, f c  w dniu wczo 
rąjfizym min- Eden ukończył 40 lat 
i prawie cały dzień swoich urodzin 
poświęcił na doprowadzenie do po- 
w żrzy eh  rezultatów.

wo niewielkie. : 1
Hydróplany po zbpmibarilo• 

waniu Sajganta . zawróciły na 
pełne marze i osia/dły w pobłi 
żu o‘krętu wojennego, stojące 
go na kotwicy w od-Iegfośc: 
ló mil.

SAN SEBASTIAN. Podjęta 
ostatnio nowa ofe,ns>nva wojęl 

o\s>;tańczych na francie bp 
cijskim była wczoraj prow-i - 
dzona dalej. Pow&tańcze esk - 
dry bombowe i myśliwstkie 
ciągu całego przedpołudni 
krążyły naci pozycjami nie 
przyjacielskimi od Orduń 
do wybrzeży cantabryjskicT 
i bombardowały sknlecznic r 
kopy

le

pr*zeci\vniku.

D ziś  proces 
D o b o szyń skie g o
jak ^siaćómo. w poniedzia 

lek' 14 b. m. Lozpof/zyna się 
przed krakowskim sąclcnf kai 
nym proces ir:ż. Dobo -z\ ńsk'- 
go. Budzi on zróziiiniatc za 
interesowanie. i i zew ód];' 
czącym trybunału będzi ’ 
j>rez. dr: Krupiński, ŝ-otar,, 
rni sędzia dr. rrey, sędzia d 
W soiek. oskarża procom: 
dr. Szypula.

Przypuszczalnie rozpia 
pof>wa przeszło'2 tygbcliVr“'i 
Na rozprawę dopuszczeni' b 
dą tylko przedstawiciele ;p a • 
sy. Biletów dla osób prywat­
nych nie będzie się wydaiwić. 
Galeria zarezerwowana i> ;dz <. 
dla korpusu sędziowsk - gó i 
prokuratorskiego, ora/ dlń 
wyższych oficerów p o l i c j i .

Jak słycTtać stenógraiką są 
d.ową będzie osoba, która Me- 
nografowała. swego cza u pro­
ces Gorgonowej. -

CZYTAJCIE
^YCIE AOBTECr
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„ M t a t i n  g a s i  m b ą g i  b r u t a l n y * *
Tak napisał Lenin przed Kały i f  swym testamencie

Podczas pierwszych lat re­
wolucji bolszewickiej za gra­
nicą nic nie słyszano o Stali­
nie. Pracował w okryciu za 
kulisami partii, mobilizował 
rosyjskie masy robotnicze do 
budowy nowego świata i nie- 
ianordowtftme organizował So­

wiety* Był x>n sekretarzem 
partii, a tym samym kierow­
nikiem, który musiał dbać 
* wszystkie szczegóły.

fięsiiąey wpływ nieznanego 
jeszoze Stalina napawał troską 
Lenina. Gdy Lenin zachoro­
wał, §tąlte wysuwał §ie na wb
4swąif> Lenin czując afełitejąs 
H ote Śmte?& wpim swą o&fąt

tefciąmaaete tym dał wy*
owemu zaniepokojeniu z

powodu rosnących wpływów 
Stalina. Czytamy tani między 
kinymi: „Towarzysz Stalin 
przez to, że stał śię general­
nym sekretarzem partii skon- 
teatrował w  iswych rękach 

władz# i nie jestem 
pewny, z władzy tej hę-

Kalendarz dnia
PONIEDZIAŁEK 
B ąaylego, W .b . d.

K„ Auart, 
Słowiański: Pr*e»

dzbnira bł. 
8ł«tóc« wseh. 3,14, 

zsch, 19,3$. 
Keięiye* wschód

10.08, zach. 23,03
HISTORIA PODAJE: 
HISTORIA PODAJE:

Kapitulacja Pułaskiego po bo­
haterskiej obrtwde w klaszto­
rne pordyczowskim.
Otwaicie ostatniego Sejmu 
polskiego w Grodnie. 
Napoleon zwycięża Austria­
ków pod Mąreago.
Bitwa Napoleona pod Fryd* 

landem.
PRZYSŁOWIA:

Czerwiec, gdy zagrzmi, gdzie
zorze zachodzą, 

Ryby się zaaeznie i obficie rodzą 
KTO NIE WIE, tE:

W Ameryce Półn. w stanie India­
na są następujące miejscowości o 
polskich nazwąch: Kościuszko, Pu­
łaski* Sandusky, Warsa w, Yistula.

cizie on zawsze k ojczysta! z od­
powiednią ostrożnością"*

Po miesiącu, 4 stycznia 1933 
roku, Lenin dodał do tego te­
stamentu charakterystyczną 
wzmiankę: „Stadin jest zbyt 
brutalny... Proponuję towar,zy 
szom ,ahy znaleźli drogę, któ­
ra by im pozwoliła usunąć Sta 
lina gę stafiowteka eam ksge  
sekretarza partii i mUnować 
na to stanowisko człowieka, 
który by się z&sadnteze różnił 
od niego. Musi to być cierpjiw 
szy, lojalniejszy, uprzęjmteL 
szy i ?wrącająey większą uwą
f l  ną zdania towarzyscy uli 

talin i przy tym ate być tak 
kapryley.,.

ts  coraz kardotej mnącym
wpływem tak nieeympatyefr 
nie scharakteryzowanego Sta­
lina przemawia tą okoliczność, 
te partia po śmierci Lenina 
starała ®if usunąć go * zajmo’ 
wanego stanowiska, ale jej to 
się nigdy ni® udawało.

Po śmierci Lenina Stalin, Zi- 
nowiew i Kamianiew utworzy 
li rządsąey triumwteai Na c*o 
?o wysunęli Bykowa, ale w *«< 
sadzie Ryków był tylko marlo 
notką* Stalin zabrał się w tym 
eaaaio do zwateianU swych 
wrogów* Gdy w roku 1937 po* 
konał swych wrogów * Iowa, 
a w roku 1929 a prawą, »tał się 
władcą Rosji Sowieckiej*

Stalin nie nosi żadnego tytuł 
tu, nie objął zresztą żadnego 
państwowego etonowtok*, jest 
wyłącznie kierownikiem par 
tii. i o zresztą całkowicie wy­
starcza. ponieważ partia j«ti 
w Rosji właściwym rządem i 
właściwym prawodawcą, a jej 
przewódca siłą rzeczy ję î 
pierwszym człowiekiem w pań 
ątwie, W hęzwnględnęj walet,

m
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KRW AW A BÓJKA 
NA U U  WRONIEJ

Mlądiy powi ucejącyro i  f»bFyki robo W- 
Mont, 9 lont Jrqo wywląząłą v\ą ip rm ?  
iea, któro wlrrótę* romroftll* «.ą kr*ą- 
wą bójką. Sprzeczka, a naatąpn • b-Jntyit* 
wywiązała tlą rw tta kupna łoiy Pottryl- 
nego. W sobotą, jak zwylclą, wypUca * ą 
robotnikom tygodniówką. Po otrzyman o 
pieniędzy robotnik poczynił niektórą zako 
p ;, pciaconą mv przez toną. MiącUy po 
lecenia:... było ł kupno toco l-oj klasy 
w Kolekturze 7. Wolanow. Mąż tego pale- 
cena nie wykonał, uwalając, te zdąty Ja­
szcze nabyć los w przyszłym tygodni z, 
tona za*, wiedząc, jąką poułerneictą ce- 
szy sią Kolektura }■ Wolanow, nte chciała 
odkładaó kupna na pófc»GJ. nla bądąc 
pewną, czy do tego czasu wszystkie b»*  
Wolanowa nie bądą roz&przedane. Od 
słowa do iłową otiły w rneb garnki ł 
;nne naczynia. Poturbowanego robotnica 
Pogotowie odwiozło do szpitala, a tona 
jeszcze tego samego dnia poszła do Ko­
lektury Wolanowa ł nabyła ta* I-ej klasy.

IM a  m a t & 1  w o k a n d z i e . . .

W ym ow ny oskarżony
c zy li: „M ag iczn e  cukierki'

( A E )  — No więc co będzie, 
popie Ksiuk? Jeszcze się pan 
nie przyznaje? A przecież pa­
ni Lewandowska twierdzi z ca 
fą pewnością, że to właśnie pan 
gra zawodowo cukierkami w 
„para nie para*?

Oskarżony Teofil Ksiuk 
wzruszył bezradnie ramiona­
mi?

— Pan sędzia to taki latwor 
merny. Abo kobicie można dać 
marę ? Też mi świadek. Jak- 
bym ją choć z raz jeden w cy­
ferblat zamalował, tobu z miej 
sca inaczej zaczęta gadać.

— Również świadek Pustoto 
'Li tak samo zeznawał...

— Co ja na to poradzę, panie 
sędzio. U nasz w Polsce to ta

Wysokiego.
— Więc i pani Słowikowa 

kłamie?
— A wiadoma rzecz* Ja sto- 

larz jestem, skąd do mnie takie 
zajęcie? Chociaż teraz obecnie

Ul

przezrobotny chodzę. ale me 
gramf Co najwyżej ro karcięta 
z kolegamy po parę groszy 
przewalam.

— Jednakże wszyscy trzej 
świadkowie twierdzą katego­
rycznie, że widzielit

— A bo ja mówię, że nie wi­
dzieli? Widzieli/  Tylko, że nie 
mnie! Ja obywatel jestem 
przykładny, bliźnich nie ude­
rzam. Na diabła mnie tuka na 
walanka? Przecie by mnie su­
mienie później zagryzło, 0 wie 
lebym dziengi z jakiego fraje­
ra wybulił.

A  zresztą wie pan sędzia co? 
Po chorobę nam ta cała spier­
ka? Akuratnie mam przy so­
bie ździebko cukierków — za­
grajmy w „para nie para'7 O 
wiele pan sędzia trafi — walę 
na miesiąc do pudła* O wiele 
nie — idę ze wszystk epi na 
wolność. Dobra?

Pan sędzia nie zgodził się 
jednak na takie załatwienie 
sprawy i skazał pana Ksmka 
na miesiąc bezwzględnego.

jahą czerwony dyktator wypo 
wiedaiąl starym zwolennikom 
Lenina,, tkwią stare porachuj 
ki z pierwszych lat rewolucji, 
a przede wszystkim nowy 
kurs poJftyejsny. Lenin, a szcze 
gółnie Trocki, marzyli o kemu 
nistycznej międzynarodówce, 
o światowej rewolucji bolsze-
wismu,

Trze4wy% raęcsawy Stąłin 
m  m wtrm fe te w® 

mote « ę  uw®*ywi*tute i uwa­
ża komunizm za sprawę czy­
sto narodową, rosyjską. Z idei

nkwróte pozostaję w  
komt»fti&»te Stalina. Z teg# 
wzglądu twęteanicy prawiti* 
wego kemu&iwuu trookiki a'

raz starzy rewolucjoniści Le  ̂
riina stali się śmterteluyimi 
wrogami Stalina i j®gę polity­
ki.

Stalin jako człowiek nie na­
leży do typów, które porywa­
ją, pociągają. Nie jest on 
olśniewającym mówcą ani fa-
cynującą ęsobisteści|, Alę
gdy ktoś przebywa z nim sam 
m  sam* ten czuję jego silną 
wola i dęw*enteaay wprost 
wiplyw. Gdy skupia uwagę na 
jakieś sprawie, nigdy &ię nie 
i*^teeha% ale ^ ę d c ^  pzęęw 
w ęóaąyca w n m m  \ 
i m  ę?#ete m le fa  jege

Rozwój K .K .O . masła sł. W ar»»w ir
W  okresie od 1 stycznia do 31 m ą -1 W  omawianym okfe&ie Ę.ą&& :i

■ i
■

kącik
m m

Gorata miłoH

aie Oftwacduclei a*. Wa?sza- ■ w^i
wy wkłady a sumę . . . . .
?!. 11.719.182.15 a wkłady na rachun-. eow»ikóiJV włalciciefom nierucht>- 
kąch Bieżących e , mele: erą? ua su-
*  .  i «** A

Ląeamt wkfąay esłeeeduolciewe. Suma wy?ęj wywcajcuych noży- 
i bieżące wzrosły na dz 31.V.1937 1.1 ęzek w§. s§ąnu na■ bh 3,tV. 37* ». wy- 
de sumy d . 13K$$LI?IK9®* 1 nosi ?t. 76.712,3^3$.

mmmm

Pomysłowy gansner
unika w lę f  anto, ha m a  u tfii

Gmęstet Griffet jett pmM będą pragnęli zetebyó te pię- 
?tępcą, który doekona^c m i otądzc.

Tuk te# «łalok Ścigrajiący
zapołOunteLi o pm * i ?ą- 
cręli między sobą wąfezyó o. 
pteniąd^ę, rc^sypuna m  
niku, a tyme^om Grifte U' 
ciekł dale j t wszelki ślad pe 
nim zaginąi

SKŁAu.UaB iM IAm m
k ilb m m  ■ •
m m n \
tooxsM>m

dimę ludzką. Dzięki tej s»a 
jomości udawało, mu się det- 
.yckcast bdzkawnie grasować 
po Broadway'u i ogrsbiaó k r  
^jerów bankowych i listono- 
:zów z pieniędzy.

Praodi kUkoma dniami sączę
ście odwróciło się od niego, 
iteawującp^ Broadway‘u s>po 

teKtoaęhera 
miejscowego, który nosił w 
teczce kijka paczek bankno­
tów. Griiffo nie spuścił już 
oka z bukmachera i szedł za 
nim krok w krołk, W końcu 
na ruchliwym skrzyżowaniu 
ulic podbiegł do niego, wyr*f 
wał mu teczkę j rzucił się do 
ucieczki.

Pomimo, te napaść trwała 
zaledwie kilka sekund, kilku 
przechodniów zauważyło to 
wszystko i % okrzykiem „ła­
pać złodziejał pobiegło za nim 
l wkrótce cała grupa ścigają­
cych zaczęła deptać gangste­
rowi po piętach, Griffo skrę 
ci! w pustą uliczkę. Ścigający 
go nie dali eię tfr l z tropu i 
pobiegli za nim. Gangster wi 
oząc, te jest stracony, roztwo 
rzył teczkę | rzucił za siebie 
skradzione banknoty.

Dzięki ternu czynowi zdołał 
ujść karzącej ręki sprawiedli­
wości. Znając bowiem duszę 
ludzką, doszedł do wniosku, 
ze gdy lwtzie ujwą pieniądze 
na chodniku zapomną o nim i Maote tmSunę »trtv)

P O R  /WNKAŹ Y C I O I T A
l R o i ł a  r e d  s a n a

ś i / % ś * S O
PONIEDZIAŁEK, dit, H tM *m »  A

6,15 „Kiedy rą<nn«i wsteją zor^e". ł  *8
GtataMtyks, 4.3S M u z y te ^ fp ł^ . 7JS 
Dz;ew*3k MO Mwzŷ A &*&*>-
7,ł3 4tdyg« dta pobofowtb- WuiwJfł
(płyty). a/QQ Audycje dia szkół. 8,1 a-n,*/ł. 
Przerwy, 11*58 Audycja <tl« *rt.04-. 11.>i
Sygnał ezaau I łvfirt*ł r U OS
Dzienalc południowy. 12,15 Wycieczki roz- 
rywke i rv*uką — gogeNwUA. 12,25 Ofk^- 
»tre Otto Dobrindld (płyty). 12.40 Ctd wąr- 
>xtatu Cta woftztepi 'f3.QS-U.0S tatar«Ą 
15.U Wibdontaicł g«aod *łę«t. 14.® Nai- 
now*z« wyrwlaąW; U p»otaąar* MiWon ął- 
sMMitar — pgg«Mta«kt. 14.14 Kancert ««•  
lywkowy. 14745 5® tał pfltłóMd) gaŁciiw*- 
ic; ^  tełi*.o«u 17*« KeACftz: CMra to«»- 
nytNi Sp4bwbcwi» „IwtaU". fortepianowe muzyk a frąncuvfce. I*,® Cie­
szynianka -w pogedąokdi. 1SJ3S Skrzynka 
tachnicauK ******* «« ; V 5
Hwnor*«kt łnttmioiM -r 8 ^ ’ ,<Pj^
tyl, 16,90 Pogadankę taluąta*. \%V> Aud /- 
eja stnefacM 1 * ,«  Wywnta potrzeoą 
życia codziennego •- pogadanka. 19.50 
WiadwaaAÓ sportowa. Z«W& Koncert roz­
rywkowy. .Ja trzecia" — r|ium o re­
ska. 2J.0& Koncert włączomf. 22,50 0*ial- 
rtie wiadomokci dęławaka wUrczoznago* 
Przegląd prasy i Konwnikat matporetagie?

WASSZAWA n tm**m
95,® Koncert rozrywkowy (płyt<). Htó 

Pare łntotmacji t Program ttą fetro. HkA 
Płyty. 14® Pogadanka aktualne. t$,ia ?y- 
cło kulturalne statlcy. 15.15 Mwyka teKka 
(płyty)- U,(U-n,® Przerwa. 2?JW Wlado- 
moici sportowe. 12,05 Muiyfca takką fpły-
ty). »,t)Q heprasjonlj&m literacki. 24,50

M * '.

Aby uzyskać bezpłatną poradę, 
należy przesiać w  liście pytaala, 
imię i nurwfcko, dokładny adres, 
datę urodzenia, pseudonim, oraz ku« 
pon.

JHodrooka dziewczyna44. — 7>rr-
ga Panno Zo&iu! Bardzo współczu­
ję  Pani w iej 2lej sytuacji finan­
sowej i kłopotach domowych. 
Niech Pani się nie gniewa, ale mu- 
jfzę rej powiedzieć kilka słów praw­
dy bez żadnych osłonek. Jest Pani 
osobą niezwykle przewrażliwioną i 
przesubtełnioną. Gdyby wszyęcy lu
dzie mvł 
składał b

tak jak Panu świat 
się z saniycb nieszczę-

myśleli
d by sj t 

śliwców, v.łieęźnie rozpaczający cithi
nie zdolnych do żyda i do czynu. 
Najważniejsze — to, siła woli* upór 
i wytrzymałość, tym można zdobyć 
świąt. • Płaczem, myślami o samo­
bójstwie. nic Pani ńie zdziała, a tyb 
ko z dniem każdym stan Pani ńęr* 
«Tó v  bedaie co ras gorszy* o co ?n

tvm idzie co raz trudniej będmo wy 
brnąć z obecnej sytuacji- Więcej 
spokoju i zrównoważenia. Nic wpa­
dać z  jednej ostateczności w dra* 
ęą — z płaczu w śmiech. Jfdli Pani 
zakrzątnie się koto swej posady po- 
W8żme i wytrwale, otrzyma ją Pa­
ni w ciągu kilku miesięcy. Najeży 
c ągle się dowiadywać czy nie wa­
kuje jakieś miejsce. Wiem na pew­
no, żę owa fabryka na jesieni bę­
dzie przyjmować dość. znaczną ilość 
pracowników.

K U P O N
bezpłatnej porady 

życiowej 
ROLFA NELSONA

ciu wysokich stanowisk, o  w  
gaitynn ożenku...

Na razie miał d’wie koszul® 
i jedną parę kalesonów. Gdy 
jedną koszulę oddawał do p ra
ate» tó g ą  m  *
kalesonami było gonzej!

Gdy je zasępił d ą  
w s & \  dę biura w §ąi»yę| m % *

Nife Bte m i  tei
t o i n i e ^  i Jpau }mif łtWi P*
by te ua m te )<  m  m m  ujf 
Wftituia, W i t f « y b
te hu-uk w t e  » u
zwiehnąó karierę.

Bp j-aik możę zostać dygnitą- 
M im  czławi^k, który wciąga 
W H k i  r n  gęle nogi?  ̂ .

Kry? a była córką wiaśu* 
ęięlą prąte-i, pp której nas? b.c 
hatpr cp ty4?te4 ?anecd jsdąś 
kos?u!ę i cp dwa tygpdnte P®* 
zp t̂ąłą e?ęić btelteńy.
\y-ą,te tę |ferbv \
•ją ffę \y teh

Ki edy nikf n̂ e wid/iąf, jtt 
lila się cło gorru jcigo 
t seKio rękawy
y & f c -  k h  SHiin. I z u Y i  chpc

p miło-
5e-f... Rp -Aąd'? Ma-pzył pr?e* 
ęteż- o p̂ ęe-ku.

iedaak, że tyłba
ia i ppvy-3t^yiuvrje go od wf»
9!Uań ?ailwyvh. ł
m u * g^y pan ja.H zm y p

kte w w s ż s m  pa e m m  fete*
Kzb y. poFraEkowite zaeząó pi$f
yyszą..

^  Fu&k Jer^^ spytąła, 
■-«r czy gap mpię lubi. ehdę tr o  
szeeskęf 

Fąn J m y uśmtechętął s\K 
Gbęteł w y m r  

maczyć dztewczynię, te Ute M
s k w o n o ń  4te stetł®% j -
nie zanwafiiył, te ?łada aą red 
p a t o m *  da częwauaśęi ix& *> v  
od żęlezka,

— Pfclę ™ nitr
lud̂ ksaa gło»e*a. ,

—* Pdii « ę  pąjjR? Ete

Icia. Krysiu,
Ni®,.» lUw,

W tej ebwiB; pnzypom^ą*' 
aobię, te jożołi pęwię pwYtl# 
ió zechcą go o p K Ń K T fi i ad** 
ebą ^rtętute ukęywauą tej®' 
mmice braku biefeuy

Tak, taki — jęknął, w D#

l jak oszalały, skoczył do wg 
dociągu, odkręcił kim  I u»i«dł 
w zlewie.

— Co pan robi? przefs 
»}ła sm Kryei®.

— K n e x nte! To miłość mad* 
tak roapaJite .̂ Muszę ją 
cłzić.^

— Na jdroższy i — rzuciła s&U 
się xisb sayję Krysią DW 
prawdy? At tók gorąco ^  
ehast?

— Ta«k, iaak, —* jęeaał n f y
saezęsny iulodziemee, - TTł‘ "' 
stwi«m cię- 

A wieczorem muUka
apowiatdała sąsiadce?

— Moja dziewiozyina, mÓwi| 
pani, to ma powodzenie. T ^  
«ic dziś do niej jeden urzęd' 
aik roapalił, m  aż pod kr®*1 
.musiał liże. . *

Po miesiącu odfcyl ąię śW : 
Pini Jerzy nigdy nie zd m i^  
żonie tajemnicy, afe ktedyjj: 
dzi duszę od żelazka, tgrZr; 
zębami i krew napływa P *p 
do ocjrn.

Napoleon

Ułbó'

c z y t a j c ie

Kobiece"
Cfemit gna
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Ciekawy teaisi piłkarski
w ramach jubileuszu poznańskiej Warty

POZNAŃ. — W sobotę roz­
począł -się w Poznaniu między 
Narodowy czwórmecz piłkar­
ski, zorganizowany przez 
.Wartę z okazji jubileuszu 
25-lecia istnienia klubu. Fi­
dżi ał w czwórmeczu biorą: 
bortu na z Lipska, Wisła kra­
kowska, Ł .K. S. i gospodarze. 
Pierwszego dnia rozegrano 
dwa spotkania.

Warta w .pierwszym meczu 
pokonała zdecydowanie ŁKS 
9:3 (4:1). Drużyna poznańska 
Wystąpiła w składzie osłabio­
nym bez Danielaka, Scherfke- 
go i Sobkowiaka. Miała ona 
mimo to olbrzymią przewagę 
nad przeciwnikiem i wygrała 
stosunkowo łatwo w miażdżą­
cym stosunku.

Bohaterem meczu był Gen- 
dera, który zdobył aż 6 bra­
mek. Kryśkiewicz strzelił 2, 
a Słomiak 1. Dla ŁKS punkty 
zdobyli Herbstreich i Lewan­
dowski.

Widrugim spotkaniu Wisła 
krakowska pokonała lipską 
Fortunę 3:2 (1:2). Gra była 
mało , ciekawa i ożywiła się 
dopiero w drugiej połowie. 
Stroną atakującą ;po przerwie 
była Wisła, która decydującą 
o zwycięstwie bramkę uzys- 
kąła z rzutu karnego, strzelo­
nego przez. Łykę.

Pierwszą bramkę zdobył dla 
Wisły. Gracz w D ej min. W y­
równał w 24 min. Kperaer z 
rzutu wolnego. W minutę--póź 
tiiej wskutek nieuwagi obro­
ny Wisły, Obst uzyskał dla 
Niemców.-drugą bramkę, usta­
lając wynik do przerwy.

Po zmianie pól Niemcy sto­
sują grę defensywną, dążąc

CZECHOSŁOWACJA PROWADZI 
W  MECZU Z JUGOSŁAWIĄ 

PRAGA. — W  2-gim dniu meczu 
o puchar Davisa Czechosłowacja 
Jugosławia rozegrano grę podwój­
ną. Ze względu na ulewę i burze 
spotkanie było kilka razy przery­
wane. Ostatecznie mecz przerwano 
przy stanie 2:6, 6:1, 6:0, 7:6 dla Cze­
chów'.

do utrzymania wyniku. Ataki 
Wisły przynoszą w  23 min. 
wyrównanie przez Habow- 
■skiego, a pod koniec z ka*meigo 
przez Łykę ustalają wynik 
dnia.

Boisko Warty było grozy br a 
ne zielemą i flagami o bar­
wach państwowych, jak rów 
nież szandarami klubów* u- 
ezestmczących w zawodach. 
Widzów zebrało .sie 2.000.

WyfrWatóSć grojqcyeh zostają w czeini*^ 
czy później w ynagrodzona, idźcie więc. 
{ladam i licznych wybrańców Fortopy i no-) 
bądźcie los w tej szczęśliwej kolekturze.^ 
C entrala: W prszawa. Nowy Świat 
O d d z i a ł y  w W a r s z a w i e ,  W i l n i e '  
i K r a k o w i e .  Kont© P K O  7 1 9 2 . ' 
Q qgn iem e rozpoczyna się 2 2  czerw ce.! 
Zarpów ienio zam iejscow e zalatatfU&F 

odw rotn ie

i ę d r z e / o n s ^ r a  z w y c i ę ż y ł a
w walce o tytuł mistnowski hrabstwa Kent

LONDYN. — W sobotę ro­
zegrany został mecz finałowy 
o mistrzostwo hrabstwa Ken- 
tu pomiędzy Jędrzejowską a 
drugą rakietą Ameryki miss 
Marble. Jędrzejowska wygra 
ła zdecydowanie 6T, 9:11, 6:1. 
Jędrzejowska miał^ w pierw­
szym secie ogromną przewa

gę i wygrała bez większego 
wysiłku. Amerykanka popro­
si u nie była w stanie odbijać 
piłek Jędrzejowskiej. W dr u 
g:m secie Amerykanka podję­
ta najwyższy wysiłek i gra w 
tym okresie była mniej więcej 
równa Przy stanie .9:8 dla ję 
drzejowskiej Marble zdobyła

Polonia -  Granat 7 :1
W  sobotę rozegrane zostały w 

Warszawie dwa finałowe mecze o 
mistrzostwo kbasy A okręgu war­
szawskiego.

W  pierwszym meczu Polonia po­
konała Granat ze Skarżyska 7:1 
2:0).

Kraniki dla Polonii zdobyli Kruk 
; Nawrot po 2, Sowiński, Kulą i 
Nytz po 1. Dzięki temu zwycięstwu 
Polonia zdobyła już mistrzostwo 
klasy A okręgn warszawskiego.

W  drugim meczu Okęcie odniosło 
zdecydowane zwycięstwo nad Zni-

M O W Y  T Y D Z 1 E W

r o z p o c z n i j
kupnem losu l-e] klasy

u  W O L A N O W A

Po zamknięciu sesji
M ię d z. K o m . Olim pijskiego

Podczas wycieczki do Cen­
tralnego Instytutu WF człon­
kowie Międzym. Kom. Olim­
pijskiego zwiedzili dokładnie 
Wszystkie urządzenia instytu­
tu,. Budujący się basen, gabi­
nety naukowe, muzeum ana­
tomii i >pawilon żeński, a po­
nadto obecni byli na lekcjach 
p er  sportowych, gimnastyki, 
boksu, zaprawy szermierczej 
oraz kobiecej gimnastyki pla­
stycznej. Na zakończenie po­
dejmowani byli śniadaniem 
Przez dyrektora PUWF. przy 
^zym okolicznościowe przemó 
Wionie wygłosił gen. Olszy­
na-Wilczyński, któremu w 
serdecznych słowach podzię­
kował hir. Bai.Uet - Latour. 
Członkowie M. K. Ol. w roz­
mowach podkreślali rozmach 

poziom Instytutu.
4 * *Nagrodę olimpijską pr^y- 

^nano Królewskiej Akademii 
W. F. w Budapeszcie.

Sprawa igrzysk olimpij­
skich w  roku 1944 będzie dy­
skutowana na pos iedzeń i u 

K. Ol. w marcu roku przy­
szłego w Kairze. Wpłynęły 
*%ndydatury Lozanny, Pizy-

j mu, Helsinek i Londynu. 
Istnieje możliwość, że w Kai­
rze wysuniętą będzie propo­
zycja, by jnożna było igrzy­
ska zimowe urządzać w innym 
państwie niż igrzyska letnie.

Na posiedzeniu w Kairze 
zapadnie także uchwała osta­
teczna odnośnie igrzysk zimo­
wych, gdyż w lutym 1938 
obradować będzie nad zagad­
nieniem nauczycieli narciar­
stwa federacja narciarska.

Propozycje polskie odnośnie 
ograniczenia liczby startują­
cych i liczby elimiuacyj oraz 
zmiany regulaminu w sprawie 
komisyj odwoławczych, będą 
również w Kairze dyskutowa­
ne.

W Kairze usialony będzie 
także program minutowy olirn 
piady w Tokio, sprawy sę­
dziów, kolejności konkuren- 
cy j i końcowe szczegóły orga­
nizacyjne.

Doradca techniczny M. K. 
Ol. p. Klingeberg udaje się 
jeszcze w roku bieżącym do 
Japonii dla zapoznania się z 
dziaałlnością komitetu organ i 
zacyjnego Igrzysk.

czcm z Pruszkowa 8:0.
W  towarzyskim meczu piłkar­

skim Gwiazda jnie rozstrzygnęła 
meczu z PZL-em 2:2.

w ostatniej chwili korzyst­
niejszą pozycję i set przesą­
dziła na swoją korzyść. W. 
3-im i decydującym secie Pol­
ka przejęła znowu inicjatywę 
i zagrała zupełnie bezbłędnie. 
Amerykanka nie umie sie zdo 
być na żaden opór i seta od­
daje prawie bez walki.

Dzięki temu zwycięstwu Ję 
drzejowska zdobyła mistrzo­
stwo hrabstwa Ken tu.

Mistrzostwo w grze pojedyń 
czej panów zdobył Japończyk 
Yamagisbi.

Dwukrotne zwycięstwo Ję­
drzejowskiej na terenie

Anglii w ubiegłą sobotę tna 
mistrzostwach, klubu St. Geor 
ges Hi 11, a obecnie w mistrzo­
stwach hrabstwa Ken i u, wy w o 
lały w Anglii bardzo duże za­
interesowanie i stwarzają dla 
Polki korzystną pozycję na 
mistrzostwach świata W i-m- 
bledonie.

Szanse Polki na zajęcie czo­
łowego miejsca w Wimbledo- 
nie wzrosły jeszcze po nie­
spodziewanej klęsce Sperling, 
która w Bristolu uległa nie­
spodziewanie dziś w spotkaniu 
z chilijską Lizaną.

Z  r & ź n y c ł t  r f z i e ^ i z i n
najciekawsze wiadomości

LEGIA BIJE W LTK 7:4
Mecz tenisowy o m istrzostwo War 

sza wy pom iędzy Legią a WLTK za­
kończył się zwycięstwem  Legii w 
stosunku 7:4. Ostatniego dnia para 
Matuszewska — Spychała pokonała 
parę Lilpcpów na — Tłoczyfiski 3:6, 
7:5, 6:4.

DRUGIE ZW YCIĘSTW O 
PALESTYŃSKICH KOSZYKARZY 

W W ARSZAW IE
W  sobotę w m eczu koszyków ki 

drużyna palestyńska Petach-Tdkwa 
pokonała warszawska M akabi 24:18 
(tl:9 ).

MECZ PIŁKI W ODNEJ 
W  K RAK O W IE 

K RAK Ó W . -  W K rakow ie odbył 
się m ecz piłk i w odnej m iędzy dru­
żynami C racovii i Makabi, zakoń­
czony zw ycięstw em  C ra co v ii. 5:1 
(2:0). Bramki zdobyli dla zw ycięz­
ców : Ochalski, Zguda i Szelest; dla 
Makabi — Soldinger.

O  WYSTĘP WĘGIERSKICH 
PIŁKARZY W  K RAK O W IE 

C racoyia  czyni starania o roze­
granie  w e Aktorek meczu piłkar­
skiego z węgierską drużyną F. C.

Szeged, przebyw ającą obecnie w 
Polsce.

WYJAZD WIOŚLARZY 
DO BERLINA ODWOŁANY

Zarząd PZTW  postanowił odw o­
łać w yjazd trzech wioślarzy (Yerey, 
Braun, K obyliński), ze względu na 
niepewną formę, do Berlina na re-

cafv  20 b. m.
ZAGRANICZNI SZERMIERZE 

PRZYBYWAJĄ DO WARSZAWY
Na drużynow e szerm iercze mi 

strzosiwa Polski, które odbędą sie
0 „Britania Cup 25—29 b. m. przy-
1 yw ają  drużyny z Anglii, Niemiec 
i Węgier.

METALE

Z w y c i ę z c y
w raidzte automobilowym

W..sobotę późnym wieczo­
rem ogłoszona została oficjal­
na klasyfikacja zawodników, 
biorących udział w 10-ym 
Międzynarodowym Raid/J e 
Automobilklubu Polski. Klasy 
fikacja ta przed f  ta wda się na­
stępująco :

Wielkopolska -  Górny Slatk
W sp a n ia ły bieg s z ta fe to w y

ino wrocł awski,Przewodnictwo dzielnicy 
wielkopolskiej Sokoła posta 
nowiło zorganizować ciekawą 
sztafetę lekkoatletyczną z 
Wielkopolski na Górny Śląsk 
z okazji odbywającego się 
tam "w dniach od 26 do 29 bm. 
ogólnopolskiego zlotu Soko­
łów, celem przesiania pozdro­
wienia dla dzielnicy śląskiej 
z okazji 13-leci a przyłączenia 
sic do Macierzy.

Wielki ten bieg sztafetowy 
posiada znaczenie symbolicz­
ne, gdyż ^wyrusza z najstarsze 
go gniazda w Wielkopolsce — 
gniazda w Inowrocławiu. Bieg 
rozpoczął się w dniu 13 b. m. 
w Inowrocławiu i prowadzić 

będzie w Wielkopolsce przez

y 1 powiaty: inowrocławski, w 
- 1 growiecki, gnieźnieński, roąo- 

ziński, poznański, kościański, 
leszczyński, jarociński, ostro­
wski, kępiński, skąd sztafetę 
przejmą Sokoli dzielnicy ślą­
skiej.

Cały dystans podzielony zo 
stal na 10 jednodniowych od­
cinków i ma zostać p o k r y t y  
w czasie 28 godzin i 52 min.

Biegaczowi towarzyszyć be 
dzie kolarz z napisem: „Soko­
ła sztafeta dzielnicy wielko­
polskiej na zlot‘związkowy 
do Katowic4*.

W piątej kategorii, obejmu' 
je samochody duże od 3.000 do 
4,000 ton zwycięstw-'- odniósł 
p. Mazurek na maszynie Chev 
roiet. o sine: a jac ogółem pkt, 
3.114.82.

\V trzeciej kategorii, obe> 
mującej samochody lekkie, 
pierwsze miejsca zajął p. Guń 
Ieaume (Niemcy).

W drugiej kategorii samo­
chodów małych startował tyl­
ko jeden kierowca p. Marek 
na Opel Olympia. Nic klasy 
fikowano go z powodu braku 
konkurencji.

W pierwszej kategorii samo 
chodów- najmniejszych pierw­
sze miejsce przyznano p. Ko 
łaczkowskiemu.

CZYTAJCifc

Wesołe Wiadomości



Sir. (

Juiiusz Morawski

Musisz mnie kochać!...
Wzruszająco dl ziej o miłości dziew* 

czyny z i ud u do arystokraty

L tsjofiu łiczycb powodów hrabia Tudriew icz muftfa! jh*. 
Hmbic niem iłą sobie podobno bogaty KUr« Dem&ką, C hciał 
jednak zostać je j  a ę ż e tu ty lk o  z u arw y# 00 młodą m alfrtt-
kę doprowadzało do silnego wzburzenia. Ttldtziewicz b y! 
bowiem zakochany w biednej dziew czynie, Hance Czernów - 
nie, ktćra zdradą ukochanego wzięła mocno do serca i po* 
wzięła pewne p lan y. W  tym  celu zaw arła przy jaźń  z p rzy­
jacielem Tudziew icza, Antonim Notylskim .

D o tych m yśli skłoniła ją  przypadkow o napotkana Sy- 
Mla G ojek . podająca się za wróżkę,

Teoslem, 
sw ych oeobi-

Płti G ojek  w raz ze swym  przyjacielem , panem 
^planowała w ykorzystać sytuację Hanki dla swy< 
tych celów, a mianowicie zbicia majątku...

Pan Teoś został zatym wysłany na zwiady na Sienną.
— A pan, źe tak powiem — spytał dozorca* —• 

Lewiny, jalk to mówią, czy za interesem?
Tak.., jedno % drugim — odpowiedział wymi­

jająco pan Teoś. — Ale znakiem tego, jak me w 
obowiązku, to w domu można zastać?..

— Może i można, ale nie w tym.
—- Jak proszę? spyta! pan Teofil
— Nie w tym, bo akuratnje trzy dni temu wy* 

prowadziła się z babką.
-** Komorne pewnie nie zapłacone i kamienicznik 

Weodpowiedzialnego lokatora wysiuda!?
—• I to* nie... Przeprowadziła się do większego 

mieszkania. Na Wilczą ulice luksusowy apartament 
wynajęła. Chyba bogatego frajera znalazła, bo mr 
mochodem po nią zaczyna przyjcż,.:ać, to i wy­
jeździł.

— O! — nieprzyjemnie zdziwił się pan Teoś. —- 
Bogatego frajera?.. Nieprzyjemnie mnie kuzynowi 
tw e  rzeczy słuchać, że krewna, jak mówią za 
mamzelę czyli florydę jest uważana. Jakże ko­
chana babcia mogła dopuścić do takitgo interesu? 
Wstyd dla rodziny, jak to mówią i nieprzyjemność. 
Więc na Wilezą , pan powiada? Trzeba iść. Nie ma 
00L

Nowa sytuacja zaskoczyła pana Teosia: nie wie- 
driał, ęo w tym wypadku należy przedsięwziąć, 
kiedy mia! zajnift? odegrć roję gośę*a w restauracji 
'i nawiązać z dziewczyną znajomość. Udał się jed­
nak na Wiilczą, gdzie, dozorca niewiele mógł mu po­
wiedzieć o nowych lokatorkach. Wrócił zatym na 
Pragę markotny i niezadowolony.

rw- Co jesteś taki przegrany, Teoś? —■ zapytała 
pani Syhila.

Pan Teoś opowiedział dokładnie, czego się do-

— Oj, głupi, głupi! — pokiwała głową pani’ Sy­
hila.

tt-  Niby dlaczego? --* zdziwił się pan Teofil,
«*• Jak już byle eo się nie uda, to zaraz dudy w 

niech! Zostaw to mnie! Ja się tam nie obawiam, ź© 
o n a  znalaia bogatego dudka. Ja ją t u ż  potrafię wyr

kręcić jak się patrzy i wystawić do wiatru tego 
hrabiego!

5 .  Potrzeba 
spadkobiercy

śniadanie u państwa Tudziewiczów odbyło się 
tak, jak przewidywał Al Demski dopiero o godzi­
nie drogiej. 

Hrabia Tudziewicz długo oczekiwał na zjawie- 
me się swej tony f niecierpliwie wyczekiwał szwa*

gra, z którym chciał odbyć rozmowę. Ale pan 
lemski wyjechał wcześnie rano z domu, i wrócił 

dopiero wtedy, kiedy milczące ponuro małżeń­
stwo zasiadło już do stołu.

Al Demaki przywita! ich hałaóliwie z ruba­
sznym humorem.

— Pewnie już odeepałiócie nieprzespana noc, 
a macie takie miny, jakbyście do tej chwili nie 
zmrużyli oka!

— Zjedz śniadanie *— powiedział spokojnie Tu- 
dziewieg -** i zechciej później poświęcić mi trc*chę 
czasu. 

*•** Co ci się tak śpieszy?,.. Mamy czas! 
— Chcę jak najprędzej załatwić nasze sura* 

wy. 
Uważaj to za załatwione.
Sądzę» że ma^z tutaj te papiery? #

— Owszem... Jedzmy!.,, Napijesz *;ę chyba ze 
nuna? Nie ma nic lepszego, jat kieliszek dobrej 
wódki po przepiciu! — da! znak lokajowi, by na­
pełnił kieliszki.

Tudziewicz nie wypił jednak.
Klara jadła w milczcsMu, powoli, zamyślona. 

jakby przeżuwała niezmiernie ciężkie myśli.
W pewne] chwili Tudziewicz dał znak służą- 

oemu, że może odejść. Zostali sami.
— Możemy chyba porozmawiać teraz. Bądź ła­

skaw przynieść te papiery, bym je mógł natych­
miast zniszczyć powiedział hrabia.

Al Dcanski wsparł się rękami w stół i patrzył 
drwiąco na swego szwagra.

—r Nie wiem, ozy ty jesteś talki naiwny, ezy ja?
Nie rozumiem cięf *» Tudziewicz zmarszczył 

groźnie brwi.
—- Mój kochany szwagrze *— drwina brzmiała 

w głosie Damskiego. — Chyba nie uważasz mnie 
za dziecko, ktpreby się dało łatwo wyprowadzić w 
pole,

— O, na pewno!
— Zatem doskonalemOŻeaz zrozumieć, że nie mo 

gę wydać ei tych papierów natyehmiast!
— Dlaczego? spytał stłumionym głosem hra 

hm.
— Popiosłu dlatego, że po ich zniszczeniu po­

rzucisz Lorkę i zostawisz ją na lodzie. To chyba r
sne.

Tudziewicze nie łamią nigdy danego kcęj 
kolwiek słowa, choćby dawali je najbardziej kk 
komyślnie i ludziom zupełnie nie zasługującym &
to!

— Wszystkie te rodzinne honory to dobre byh 
w czasach średniowiecznych. Teraz ludzie zfld 
drżeli i nie dają się brać na lep słów honoru i #  
nych pustych obietnic!

— Wśród ludzi uczciwych słowo zawsze zach 
w'a swoją wagę. Zresztą sądzę, że na ten temat n* 
warto dyskutować pomiędzy nami. Proszę cię * 
tym, bys natychmiast przyniósł te papiery.

Demrki roześmiał się.
— Kochany szwagrze! Ty zachowujesz swoje tJ 

cerekie obyczaje, przywiązujesz wagę do słowa, ? 
ja nie jestem ani błędnym rycerzem, ani szlacbę1' 
com nawet!... Nie interesowałem się nigdy swoi* 
pochodzeniem i tym, czy moja prababka nie 2̂  
pomniała się z jakimś fornalem, pacząc czysteś 
mojego rokul... Dlatego pozwól, żebym za-chowr* 
te obyczaje, które ja uważam za właściwe i ba** 
dziej pewne w czasach obecnych

— Czego więc chcesz?
— Niczcao poza tym, że zachowam te papietf 

póki nie nabiorę całkowitej pewności, że was  ̂
małżeństwo nie jest tylko kościelną formalności 
ale rzeczy w stOŚcią najbardziej dotykalne!

— To znaczy? Kie nie rozumiem! — pcwiedzi* 
zdumiony Tudziewicz.

— Może istotnie c| się należy słówko wy.mśnie 
nia. Otóż nasz, rzekomo majątek Dcmskich h 
swojego rodzaju fikcja... Stać nas na pcw c wy 
datki, ale Klara n e ma wcale milionowego posagu 
jak o tym krążą wieści po Warszawie.

Tudziewicz wzruszył ramionami.
— Czyżbyście chc:c!i za tym zagarnąć mój m* 

jątek? O to wam tylko chodz ie? Aleś poco byk 
urządzać tę komedię małżeńską? Za ccnc tych p*' 
pieców gotowbyłbym oddać wam wszyrko co pc* 
siadam!

«* Ho, ho! Kochany szwagier, widzę, okazuj 
zbyt wielką obojętność dla doczesnych dóbr. Wy 
dawało mi się, że trochę rozsądniej ©oenieaz ićJ> 
wartość. Ale nawet obecn © posiadany przez etc 
bie majątek nie wystarcza nam, niestety. Mamy 
większe, rozlegle jsze, piękniejsze plany.
Klarze, jak to doskonale wiesz, ehodżi wyłączni 
o twoią miłość! Biedaczka cierpiała tyle czasu 
powodu twej obojętności... Dziwię się nawet Lar 
ko, że masz taką minę, jakbyś wcale nie była ia  
dowolona, choć spełniły się twoje najgorętsze ma 
rżenia. Ja, bo jestem w przededn u zadowolenia 
Tak mi się przynajmniej wydaje!...

Proszę mówić, czego właściwie ode maie 
chcecie? *— krzyknął, wyprowadzony z równowa* 
gu Tudziewicz. — Dosyć już mam tych głupich żar 
iow i niedopowierzeń rzekomo dowcipnych! 
go chcecie? Mówcie wyraźnie!

Al Demski pochylił s-ę nad stołem i patrząc ^  
twarz Tudziewicza mówił wolno;

— Bardzo mi przykro, że kochany szwagier w1 
potrzebnie się unosi. Proszę więc, słuchaj mnie U' 
ważnie. Będziemy stwierdzali fakty kolejno, a la* 
two dojdziemy do porozumienia.

— Proszę, słucham! Tudziewicz położył za 
ciśpięte ręce na stok, zacisnął zęby, zdobywają* 
się na spokojne wysłuchanie swego szwagra.

(Dalszy ciąg nastąpi)*

J A N  D Ę J L I N S K M

Sensacyjna nawieli szpiegowska
Tymczasem, jak tylko pociąg ruszył z Witeb­

ska? Jakacki zaczął wędrować z wagonu do wago­
nu i zaglądać do każdego przedziału. W jednym 
z nich zauważył kobietę w czerni. Jej twarz była 
zniszczona i stara. Wiedząc jednak jaką mistrzy­
nią w charakteryzacji jest Anna Morette, przy­
puszczał z początku ze to ona.

Wszedł więc do przedziału i nawiązał rozmowę 
ze stapazą kobietą w czerni. Zaraz jednak stwier­
dził, że się pomylił, Że to nie była Anna Morette. 
Starsza kobieta była pozbawioną wszystkich pra­
wie zębów i gdy mówiła budziła wstręt. Był prze­
konany, że Anna Morette n:e pozwoliłaby sobie 
usunąć wszystkich zębów tylko w tym eeju, aby 
orzekimść pię przez granicę.

w jakimś przedziale widział kobietę 
w ezerni, tum ząraz wchodził. Ale żadna z tych ko­
ki©! ?Me byłą Anną Morottę. W ppłocku wysiadł 
t pęciągu i obserwował wszystkich wysiadającycji
pąiażorów. Ale wśród nich nie było a-ni jędnęj kp- 
biftv w tfzęrni,

Snów wsiadł do pęęiągu i mijając korytarz 
oetebliag© wagonu, ujrzoFw jednym s,p?zędl?ialów 
* w czerni, która prowadziła ożywioną roz­

mowę z dwoma panami. Otworzył dr?wi i zajął 
miejsce w przedzialę. Okoliczność ta, że twarz ko­
biety była zwrócona w stronę okna, utrudniała mu 
jęj poznanie. Nie będzie jej przecież bezczelni© za­
glądał w oczy. Był przekonany, źe kobieta wiecznie 
hie będzie wyglądała oknem i źe w końcu odwróci 
głowę,

Jedno tylko wydawało mu się mocno podejrza­
ne, Gdy wchodził do przedsiału, ępostruegl, że ko­
bieta prowadziła ożywioną rozmowę 1 towarzyszą* 
mi podróży, Teraz waiyecy troje uparci© milczeli, 
jak gdyby i przed tym nie zamienili Z sobą słowa-

Minęło pół godziny, godzina, a kobietą jeszcze 
ciągle nie odwracała głowy* Obaj mężczyźni mil­
czeli i tylko od ezasu do czasu zamieniali ze sobą 
kilka slow po niemiecku.

Jakacki postanowił przerwać to milczenie.
Czy panowie jesteście cudzoziemcami? ^  

zapytał ©bu mężczyzn.
.'-r* Tak, jeoteńmy Niemcami odparł Jadeu 

z nich w łamanej rusyczyźpje jadziemy do Bygi* 
. •«, Okolica tutaj jest brzydka, a krajobraz stra­

sznie jednostajny zauważył Jakąclki. — Dziwi 
mnie, jak ludzie mogą tąk długo wyglądać oknem.

Kobieta w czerni w dalszym ciągu siedziała 
z Wtokiem przykutym do szyby i wywierała taki© 
wrażenie, jak gdyby nie słyszała uwagi Ja$kackię- 
gp. Równi©?* i Nięmoy nic nie odparli na jego sło­
wa.

Dopiero tęrąz Jakaeki ?ro?umiał, źe wpadł na 
prawdziwy trop. Ąle kim byli ei dwaj osobnicy? 
Czy Anna Morette nie byłą sama? Alę czy może 
być stuprocentowo pewny, źę to gaśnie ońą?

Jakacki podniósł się, zbliżył się do < spoj- 
rzat w ©czy kobiecie w czerni

Tak, oto ©na! ~  wykrzyknęła Anna Morę* 
tę  po niemiecku, Jak pan śmie z a c h o w y w a ć  si  ̂
tak obcesowo w stosunku do kobiety?

-r* Jak pani się czuje, panno Morette «  ząp  ̂
ta l Jakaoki głodem .pełnym ironii i wyciągnął r« 
wolwer % kieszeni,

Al© Anna Morette nigdy nie traciła simnej kr^  
w tych chwilach, gdy śmierć zaglądała jej w ocsf 
Wiedziała, że właśni© w takich chwilach nnleźa 
ło panować nad sobą.

Zanim Jakacki adołal wyciągnąć rewolwer * 
kieszeni* już w ręee Anny Morette zabłysną? 
wolwer, który uabrala kierownikowi fabryki,
strzał,.,

Kula przebiła Jakackiemu szyję, Jakacki 
wająe się krwią, opadł na ławkę. Obaj Niemcy byp 
tym wszystkim niezwykle oszołomieni, Nie spodaia
 1: i ii <snvAWV. Illflfi/ftffO kobwwali się podobnego obrotu sprawy, placzego kopw 
ta strzeliła do mężesysny o koziej bródce? Kim & 
jest? Kim była ona? , .

Niemcy byli przeświadczeni, że kobietą ta ^  
nabrała, że nie jeat niemiecką obywa«t©Jka% i 
strzelenie mężczyzny było epilogiem jakiejś t*a 
gedli*

Anna Mrette zauważyła niepokój malujący s# 
na ich twarzach i ©świadczyła?

-  Niech Się panowie nie lękają, f m i m i m  
agenta Cs© - k l który prześladuje mnie ©d kimv

L  StmkiB pmi c^ekisty? -  w y b w b jf  
{j-ąwie H n oeaetó  ob»I. Ntcmey, ktoryeh tw<«* 

pt?era«®i« peŁry?y w? ^mięrWaą wełą,
(Dalasy ęHąg jntr»)-
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lania  podstępem, udając ból brzucha, zeszła z karety, 
ferzla do bramy domu, gdzie przypadkowo natknęła *lę 

ta dzieci, mówią - po polaku, Zorientowała aię od razu, tt> 
to ►«. dzieci roisk t zesłańców, wypytała ich gdzie sniesz* 

rice i v.krótce znalazła się w mieszkaniu nie*
jakiej jarzembskiej. Zanim zdołała wyjaśnić przyczyoę 
% + o $ q  niezwykłego najścia i ukryć się w ciemnej alkowie, 
zapukał do drzwi pułkownik Iwanow.

Pani Jarzembska stanęła jak wryta, nic wie* 
dbcąc, co ma czynić. Zabrakło jej po prostu tchu.

Czy ma wyjawić prawdę, czy też zadośćuczyń 
ntj prośbie nieznajomej, która sprawiła dziwne 
wrażenie... A może jest 10 gra uplanowana pTzez 
Urząd śledczy?...

Chwilę wahała się, a wreszcie zdecydowała 
4ę:

Musi uratować tę nieznajomą! Jednak jest to 
dicszczęldiwa dziewczyna, Polka! Na jej twarzy 
ttj/.ua wyczytać tyle rozpaczy, tyle zwątpienia!

Starała fr.ę mówić jak najspokojniej.. chociaż 
pfZy-jl ? -.o i o j  z  w i? : i:m

Śta. - ■?ii'o£?ił- ię i zcnyin-ia pułkownika:
— W aprawte, czym’ awąrę służyć, panie

pułkownik u ?
Iwanow edrzok!! oslrym. wbisyypnyjft głosem-'

Dzjnc- k;di'*- bav/tą etę poawófrfy vMin> 
za ly  m l- i: 8 d *  weę&U ja k a ś  d ziew ę:*y ;i£ .
której ;*;

I;.£t •:«.* w i y * k ó . i ^  In ,vva*ju«! • c
orcha? odpow iadał* J a ł -m ^ k s ,  na dat *rze-
C4&iC uśmiechając ::ię

Twa r? ! w a « o w ra?,c ba rd ;• >• '• spo ęp *? ? r. la. ̂ "i 'V V y

w  jgardzo js»te» radu puh ;wvjike po- 
ZtMlć...

C z y  n ik n ^o  tv, ró 
«*•- Panie pułkowniku, gdyby iu k.tefcojur*ek 

przyenedł albo wr^edt  ̂ .pan>?.
ezetera prawdę wfjf
e co w!s#mvMę .c h o d z iV ^ ? b y t%tos yieusku

Iwanow spojrzał badawczo na panią jarzonib* 
A ą  | obejrzał się po p o k o ju . .
. Czv n:e widziała pan' tu niewiasty.,. Raczej 

młodci cfeiewczysy... O c^rnych włosach... W 
uitibiedkięj aukienee.., «  mówił wzburzony, z 
trudem wymęwjftjąo ołow*. 

■» Młoda dziewczyna w niebieskiej sukience?
usiłować ^ami jćrambęka gdyby ,«oble

COŚ przypomnieć. — 2deje się, ż« widziałam , jak  
taka dziewczyna stała na podwórzu i rozmawiała 
a dziećmi,.. Ale jestem tak zajęta moją robotą, że 
^ie rwraeałam na aią wwąfi...

Nic zauważyła pani, czy ta dziewczyna oze* 
to* szukała?

«  Tak, szukała, rozglądała się wokoło...
— A jednak dzieci na podwórcu twierdzą, że 

%na weszła tu do pani do mieszkania...
— Na pewno omyliły się — odpowiedziała z 

tym samym uśmiechem na wargach.
Iwanow namyślił eię, po czym odrzekł;
— No, dobrze, zapytam raz jeszcze dzieci, tym 

czasem przepraszam...
Zeszedł znów zatroskamy na dół, i snów zaczął 

pytać dzieci o tę dziewczynę w niebieskiej su­
kience. Nie * tracił jeszcze nadziei, wierzył, że nae 
uciekła od mego, że się jeszcze odmajdme.^
M H « P n n M M H N M M I

Nie chciał po prostu wierzyć, by go Tania w 
taki sposób nabrała* by go chciała oszukać. Prze- 
ci- ż była teraz zupełnie inna, już dawno nae wy­
kazywała wobec niego tyle troski. Zapewne wy­
darzyło się coś...

Z począku siedział spokojnie w karecie i ocze­
kiwał jej powrotu. Widząc jednak, że minęło jnż 
sporo czasu, a ona nie wraca, wysiadł z karety 
i udał się na podwórze.

Przede wszystkim wszedł do publicznej ubi­
kacji. Otworzył wszystkie drzwi, które tam były, 
ale Tani nie znalazł.

To zaniepokoiło go już bardziej. Nie ma jej 
w ubikacjach. Rozglądał się po podwórzu i zau­
ważył grupę dzieci. Zbliżył się do nich i zapytał:

— Czyście dzieci nie widziały takiej panienki 
w niebieskiej sukience?

Jakaś dziewczynka odpowiedziała:
— 'antenie a w niebieskiej sukience? Czarno* 

w osa. prawda? Wt^rJa lam. na drugie p;ęlro, do 
p<*ós-W£ ;Y'b.?>kb'-h.,.

-•* Czy pewn.: ,Ic \m\ •••/esz-,a ? Czyś ją
wpy-uC tłu p;-s••■••• ,:r. .

— *m'Ą fa wkł«.ieią*r.,v ** cJ-o*
rzió-dziula pwuyiz v.i-i

^ ’ ' V.
Carycy tu er C ; ł , •.•liai-i ■:$ JrA-: '■■uid- 

m y t - ł i  f P rzecież  po raz v/ życiu  p i z  C . .  y •
wa v. - : y m  uneście... T  i-- ż.. -^oru nie wychodki 
r - .

wraed; r.n gorę.
T-rrąy; ? ; a o w  *chodzd.. by p ) . v . o p y l a ć  'ziew*

c/yi>ką. ’i -i* :> r-ie ■ eim
de ;■ r są :i:>

C ay iylko rrr  '-.r-d rtrrwi
v';;:--r- fr-. r>.h-\: • i ; . r r  ; o^^-r -T-
yzeprfjSy an 2 ahŻ*

— Proszę ‘oto in jest kłuc; - ĵpok . Nic eh 
pairi tam r»zybkd pójd;:Jc1 bo tes puikownik za 
chwilę wraca...

Tćriift drżała ze w zburzeni a i zdeuc •;eow inia . 
P*ędko złapać kluczyk i ze łzami w oczach po- 
wlc-dzict&:

Aulą jakźc wdzięczina jestem pauk. po iyrn 
wasy:-śtko o p o W ;ta .

— Rac ja, rucja, teraz me marny ani chw'Ii 
c*zie,ju, by cośkolwiek powiedzieć — pani Jarzemb- 
sk.i coraz bardziej nabierała zaufania do niezna­
jomej. —- Ale niech mi pani jedno tylko powie: 
parni jest zatem z domu Iwanowównar

— Tak jest...
— Córka szefa ochrany warszawskiej, pułków 

nika Iwanowa?
— Niestety... Niestety... Mój Boże! — zasłoniła 

sobie Tania twarz i * kluczykiem w ręku pobie­
gła na ęóre.

Zamknęła się tam na klucz i usiadła na poła­
manej skrzyni.

Pani Jarzembska tymczasem zbliżyła się do 
okna i zaczęła przyglądać się temu, oo się tam 
drdeje. Zobaczyła, jak Iwanow rozmawia ze stró- 
żwn pułkownik, jak widać, pieni się, a tamten 
wzrusza mmiouami.

i:

i ---------- ---.. ------. . w
w u zapukał do drzw . rodeszła, by otworzyć. 
.\ów przybył pułkownik Iwanow, ale tym razem

Ach, więc to jest kat naszego narodu! —  
niew wzrastał w duszy pani jarzembskiej. — 
L ta zrozpaczona dziewczyna to jego rodzona 

córka.
Dziwna, podejrzana sprawa!... Córka carskie 

go pułkownika i walczy o wolność Polski! Jak że 
się to mogło siać?

Różne myśli kłębią się teraz w jej głowie. Na­
gle jedna myśl zaniepokoiła ją barazo:

—Co będzie, jeśli ten pies zechce dokonać 
rewizji w całym domu, wszędzie szukać?

Pani Jarzembska nie troszczyła się teraz o sie­
bie Była zaniepokojona o los tej nieszczęśliwej 
dziewczyny, którą ukryła u siebie w domu, na 
górze. YVspóiczuła jej bardzo, była pełna urna 
nla dla dziewczyny, która w tak sprytny sposób 
zdołała wykraść się z klasztoru.

Usiadła spowrmem przy maszynie, ale była 
tak wzburzona, że z trudem mogła pracować, t o  
leraz będzie? Czy pułkownik każe dokonać 
rew.zji w całym domu?

O, na pewno nie omieszka tak uczynić, jeat 
przecież hersziem wszystkich szpiclów...

Fan larzembska siedziała w napięciu, ocze- 
ki»;cc dalszego biegu wypadków. Nagle ktoś zno-

r c  *
. t pUiJCOA

w .>ioczeniu kilku dzieci z podwórza oraz w towa- 
i\y>fciwie dozorcy.

Zwrócił się od razu ostrym głosem do pani Ja*

— Dz.oci oświadczają stanowczo, że widziały, 
ai< ta dziewczyna weszła do pani do mieszkania... 

h-; cm przedstawicielem władzy, dlatego prze- 
prowadzę ta rewizję...

— Froizę bardzo, panie pułkowniku — uómie 
rh-teJa się znowu pani Jurzenibska. — Naprawdę,

v. i mnie to bardzo... Dzieci, jakaś pani tu wcho 
'Iz-la do nm_<e?

— 'bak, szybko biegła schodami na górę — od­
rzekły cliórem dzieci,

— Aież nikogo jeszcze dzisiaj nie było u mnie 
w domu — zawołała pani Jarzembska. — Dzieci 
omyliły się na pewno... Może dziewczyna weszła 
do innego mieszkania, może poszła do sąsiadów...

Iwanow nic nie odpowiada, tylko udaje się do 
dalszych pekojów, spogląda pod łóżko, otwiera 
szafę, a gdy przekonał się, że tam nikogo nie ma, 
przeprosił grzecznie panią Jarzembską i odezwa* 
się do stróża:

— Proszę pana, idę do pobliskiego komisariatu 
olicji... Muszę dokonać rewizji w całym domu 
dech nikt siąd nie wychodzi...

— Państwo Jarzembscy! Jarzembscy — dud­
niło w jego umyśle. — Przecież to na pewno Po­
lacy... Jarzembski to polskie nazwisko... Polskie 
nazwisko.. To są Polacy...

— Het ty. dostaniesz jeszcze rubla, jedz prę 
dzej! — krzyknął do woźnicy.

Iwanow postanowił dokonać w mieszkaniu Ja- 
rzembskiego raz jeszcze rewizji. To są Polacy i na- 
pewno brali udział w ucieczce Tani.

(Dalszy ciąg jutro).

£
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Sir. *

A f r y k a ń s k i  H o l l y w o o d
Zadaniem jego jest wnosić światło cywilizacji

pod strzechy murzyńskie
Afrykański Hollywood leży 

rzęch powodów 
Wiguri nie jesl tak słynne jak
w W ig u r l Z irz

jego amerykański „konku­
rent". Afrykański Hollywood 
posiada zamiast ateliers stary 
fczpkal; aktorzy nie są odkry­
wani przez doświadczonych re 
zyserów, a tylko wybierani z 
pobliskich szczepów, przez ma 
jor a Notcuta, przy tym w ży­
ciu prywatnym pełnią role szo 
ferów, gońców, kacyków i pa­
sterzy. W końcu filmy nakrę 
Cąne w Wi-guri wyświetla się 
wyłącznie przed publicznością, 
składającą się z krewnych i 
znajomych aktorów. Ale tó 
wszystko nie umniejsza roli 
„Hollywood" Wiguri, kłórego 
zadaniem jest wnieść światło 
cywilizacji pod ciemne strze­
chy-murzyńskie.

F ilm y  naukow e
Nakręca się tu filmy wyłącz 

nie o takiej treści, które by na­
uczyły czegoś Murzynów. Na 
przykład chce się im pokazać, 
żc morderstwo jest karalne. Z 
tego względu należy pokazać 
Murzynom na ekranie jak 
oprawnie działa wymiar spra­
wiedliwości.

Major N-otcuL który nie jest 
ceżysenean. a tylko wysokim n- 
rzędnikiem kolonialnym, oś­
wiadcza swojemu szoferowi, 
że mńsi udawać, iż pokłócił się 
»e swym najlepszym przyjacie 
lem i  podczas bójki: wpycha 
mu w śerce tępy nóż.

Szofer jak i jego przyjaciel 
są zachwyceni tym pomysłem. 
Obaj urządzają ,bójkę na no­
że" i w końcu przyjaciel szofe 
ra „pada martwy". Następnie 
szofer musi uciekać w aucie, 
ale wówczas występuje na wi­
downię telefon i telegraf. Szo­
fer . zostaje . ujęty i po pełnej 
napięciu rozprawie sądowej, 
przychodzi smutne zakończe­
nie na dziedzińcu więziennym. 
Morał tej historii jest następu­
jący: „Nie zabijaj, ponieważ
Anglicy znajdą cię".

Tem peram ent
M u rzy n ó w

lany temat: Murzyn jest cho 
ty. Przychodzi: do niego zna­
chor i zaczyna się nad nim znę 
cać, chcąc ż niego wypędzić 
chorobę. Chory krzyczy, jęczy, 
ale zdrowie nie wraca. VV koń­
ca. przenosi, się  go do szpitala 
angielskiego i już następnego 
dnia czuje się doskonale. Stąd

morał; „Udawaj sięMo angiel­
skiego lekarza", L

To są tematy. Aktorzy- są 
bardzo uzdolnieni i Major Not- 
cut musi hamować nieco zbyt 
realistyczny temperament czar 
iiycłi. W filmach tych wysti u
ją wyłącznie mężczyźni. Ko­
biety są bowiem nieśmiałe, nie 
zręczne i sztywne jak gdyby 
połknęły kij. - ’

Tylko jeden^raz major Not- 
cut nakręcał film z czarną ak­
torką. Ale powodzenie wów­
czas było zbyt wielkie i nieo­
czekiwane. Po pierwszym 
przedstawieniu setki Murzy­
nów oświadczyło, że chce po­
rzucić swe żony i pobrać się z 
czarną aktorką filmową.

Z tego względu major Not- 
cut musiał możliwie jak naj­
szybciej oddalić piękność mu­
rzyńską. Od tego czasu grają 
w Wiiguri wyłącznie mężczyź­
ni, nieszminkowani połyskują­
cy tłuszczem atleci, którzy swą 
postawą i grą nie mogliby się 
powstydzić i przed, inną publi 
cznością. Ale i w Wiguri podo­

bają się oni widzom.
Tuż przy, atelier znajduje 

się kino mieszczące się w starej 
szopie. Widzowie muszą sobie 
sami zdobywać miejsca na ubi 
tej ziemi.

T o  ich baw i
wt. których Murzyni? 

■jWidza siebie na ekranie, posia­
dają niezwykłą siłę przyciąga 
jącą. Wielu z widzów’ odbywa 
wielodniowe podróże, aby przy 
być do kina. Major Notcut za­
obserwował, że każdy Murzyn 
co najmniej 10 razv ogląda je­
den i ten sam film. Dzieje się 
to z tego względu, że Murzyn 
musi obejrzeć 5 razy film do­
póki go zrozumie, a dopiero za 
następnymi 5 razami będzie 
czerpać przyjemność z ogląda­
nia go.

Z początku wejście do pała­
cu filmowego w Wiguri było 
bezpłatne. Ale gdy major Not­
cut stwierdził, że murzyni nie- 
tylko 30 razy chodzą na ten 
sam film, ale zabierają ze sobą

czając niemowląt, postanowił 
pobierać opłatę w wysokości 
jednego pensa od widza. Kosz­
ty produkcji nie są tym pokry 
wanc, ale do kina,idą obecnie 
tylko „miłośnicy sztuki".

Ci zaś tak głęboko przejmu­
ją się tematem i ideą filmu, 
jak żaćlna inna publiczność 
świata. Wierzą w to wszystko, 
co widzą na ekranie. Dziieki te 
mu właśnie pomysł majora 
Notcuta osiągnął powodzenie. 
Jeśli Murzyn, który widział 
podobny film, zachoruje, to 
już nie wzywTa znachora, a u- 
daje się wprost do szpitala. 
Gdy zostaje pokąsany przez 
węża nie pro.si o łaskę boga wę 
żów, a tylko lekarza angielskie 
go o odtrutkę. A podczas bójki 
przy wyciąganiu noża zastana­
wia się, czy ma zadać cios, al­
bowiem przypomina sobie to 
co widział na filmie.

Władze kolonialne w7 okoli­
cach Wiguri stwierdziły w cią­
gu ostatniego roku znaczny 
spadek przestępstwa i śmiertel 
r* ki. Zawdzięcza się to wyłą-

swe liczne potomstwo nie wyła c/nie filmom majora Notcuta.

Delegaci K .C .Z .Z . 
u p. prem iera

Pan prezes Rady Ministrów 
gen. Sławoj Składko wski 
przyjął w sobotę delegację Ko 
misji Centralnej Związków 
Zawodow ych. W skład delega­
cji wchodzili pp. KwapińskL 
Tobinek i Kuryło w i cz.

N o że m  za b ił syna
BERLIN. W Kolonii nad Re 

nem 47-1 etni ojciec zamordo­
wał bez powodu uderzeniem 
noża kuchennego 15-letniego 
jedynego syna. Morderca zna­
ny jest jako pijak. Policja uje 
la go po krótkim pościgu.

Zgon sieslry Lenina
MOSKW A. Agencja Tass do 

nosi, że dnia 12 czerwca o g. 
1.50 zmarła po krótkiej choro 
bie siostra Letni na Maria Ulia- 
nowa, jedna z najstarszych 
członkiń partii komunistycz­
nej, która ostatnio zajmowała 
stanowisko członka prezydium 
sowieckiej komis i i kontrolują 
eej.

0 puchar D avisa
NIEMCY PROWADZĄ 5:0 

Z BELGIĄ
BERLIN. — W meczu o puchar 

Davisa pomiędzy Niemcami a Bel­
gią Niemcy >vygrafy w sobotę grę 
podwójną i prowadzą 5:0. Para 
Crainm — Henkel pokonała parę 
Lacroix — Borman 6:4, 6:5, 6:4;

Można zarobif 66000 M ó w  szterlingów
ale trzeba być zrecznyn I znać tie na zwerzeiadi
Pewien dziennikarz angiels­

ki rozmawiał przed kilkoma ty 
godniami z łowcą zwierzyny 
Haraldem Wauhope. który pra 
cuje w przedsiębiorstw7ie Hut- 
ckinsoiia i Richardsa. Wauho­
pe przybył w ów7 czas z Afryki, 
gdzie napróżno poszukiwał 
czerwonego goryla. Na całym 
globie ziemskim istnieją tylko 
dwa ośrodki, w których prze­
bywają czerw7 one goryle. Ale 
jest rzeczą bardzo trudną 
wpaść na ich trop. Gdy komuś 
uda się ująć jedną z takich 
małp, wówczas zaroili tyle, że 
będzie już miał zabezpieczoną 
przyszłość.

— Ale tak szybko nikt jej 
nie ujmie — dodał Wauhope.

— Czy w7 dzisiejszych cza­
sach łowca może zarobić jesz­
cze dużo pieniędzy? zapytał 
dziennikarz.

— Jeśli jest zręczny i zna się 
na zwierzętach — odparł Wau 
hope może w ciągu trzech 
lat zarobić 60,000 funtów.

1 0 0 ,0 0 0  złotych zapłaci lon­
dyński ogród zoologiczny temu 
który przyniesie mu karzełko-

watą antylopę z Nowej Gwi­
nei. Łowy na to zwierzątko są 
niewinne, odbywają się one ty 1 
ko w7 morderczym klimacie. An 
tylopa nie jest w iększa od ma­
łego pieska i posiada bronzową 
złotą sierść z ładnymi czarny­
mi pasami. Czterech badaczy 
widziało i opisało to zwierzę. 
Ktoś nawet je sfotografował, 
aie nikt go jeszcze nie ujął. 
Gdyby londyńskie Zoo znalaz­
ło się w jego posiadaniu, mogło 
by na nim zarobić krocie.

W Anglii zaś można go w cią­
gu jednego dnia sprzedać za 
200.000 złotych. Od czasu do 
czasu znajduje się ja ja auków. 
Za jajo auka płaci sic obecnie 
około 6000 złotych. Auk jest po 
tężnym ptakiem morskim i 
przy pomina pingwina. Na ca­
łym globie ziemskim znajduje 
się w muzeach około 80 wyp­
chanych auków, żaden ogród 
zoologiczny nie posiada jednak 
żywrego egzemplarza. Od roku 
na Lofoiach ponad 80,000 ludzi

Ale nie należy wcale udawać: siara się ująć żywcem auka. 
się do nowej Gwinei, aby stać Za słynnego małego czarnego

zająca żyjącego w górach Ek­
wadoru londyńska firma Ste­

slę bogatym. Można udać się 
do Islandii albo na Lofoty i u- 
jąć tam ptaka, który nazywa 
się auk. Za żywego auka każ­
dy amerykański instytut nau­
kowy zapłaci 500,000 złoiych.

Yensa każdej chwili wypłaci 
20,000 funtów7.

jeśli ktoś chce, to może nie 
tylko polować na żyw7e zwie­

rzęta, ale również i na szkiele­
ty wymarłego ptaka moa, któ­
ry żył na Nowej Zelandii. 
Przed kilkoma laty za kosibi 
moa płacono 40,000 złofyćh. 
Dziś można jeszcze za nie 
otrzymać połowę tej sumy.

Bardzo intratnym byłoby 
u jecie potężnego warana. Te pp 
zostatoścl czasów7 przedhistoiy 
cznych żyją masami na wyśpię 
Komodo. Są one dzikie, nie­
bezpieczne i wyjątkowo zręcz­
ne. Pewna amerykańska eks* 
pedycja przedhistoryczna uję­
ła kilka żywych waranów, i 
przywiozła je do Ameryki. 
Dw a warany są obecnie w ber 
lińskim ogTodzie zoologicznym 
i dw7a w franfurckim. Za ży­
wego warana płacą obecnie 
50.000 dolarów .̂

powodu upałów, które zapanowały w ostatnich dniach rów­
nież w Paryżu, szczególne powodzenie miały plaże paryskie, 
n a  które podążał dła ochłodzenia się, każdy, kto tylko mógł 

Na zdjęciu naszym fragment z plaży paryskiej.

Jak zostać lotnikiem?
Kiedy podziwiamy, brawurowe doskonałym fotografem, musi znać 

wyczyny lotników, nie zdajemy so- radio. I dopiero po zdobyciu tych
wszystkich wiadomości n ie jest je ­
szcze ,.oszlifowanym lotnikiem*4, fo 
jeszcze mało, gdyż musi posiąść 
szereg wiadomości ściśle Avojsko- 
wych nauczyć się współpracy z po 
szczególnymi rodzajami broni.

Zanim uczeń zasiądzie po raz 
pierwszy w maszynie, musi opano­
wać lotnictwo teoretycznie,^ gdyż 
jak objaśniał jeden z. ofićerów-wy- 
kładowców „człowiek musi się zżyć 
z maszyną44. Musi poznać ją na wy­
lot. Samolot to koń pilota. I jak 
każdy kawalerzysta musi zżyć się 
ze swoim koniem, tak każdy lotnik 
musi znać na wylot maszynę. Mo­
tor to serce samolotu i lotnik wi­
nien słuchem rozpoznać jego dzia- 
?anie‘*.

W sali radiowej nawiązujemy kon 
fakt z samolotem znajdującym się 
w powietrzu. Przez mikrofon usta­
wiony na sali wywołuje się lotni­
ka z prośbą, by nadawał swoje wra­
żenia z lotn.

Nakładamy słuchawki i po chwili 
słyszymy relację pilota. Opowia­
da że znajduje się na wysokości 
1.500 mtr. określa swoje położenie, 
mówi o warunkach lotu i t. p. Na 
tym samym przykładzie uprzytam­
niamy sobie w całej rozciągłości 
olbrzymią rolę radia w .lotnictwie;

W  następnej sali wykładowej, 
zaznajamiając się . :z przyrządami 
nawigacyjnymi, dowiadujejny się w 
uzupełnieniu „pokazu radiowego44, 
żę za pomocą radia ster* i* sie obec-

bie nawet sprawy ile pracy trzeba 
włożyć, by nauczyć się latać. Oczy­
wiście, by zostać lotnikiem trzeba 
jeszcze coś ponad, pracą: trzeba ta­
lentu, tak zresztą jak w wielu in­
nych zawodach. Tutaj jednak ma­
my do czynienia z zupełnie swo­
istym uzdolnieniem.

Ńa zaproszenie władz wojsko­
wych grapa dziennikarzy, z Klubu 
Sprawozdawców Lotniczych, przy­
leciała do Dębliną^ jadzie mieści się 
Centrum Oficerskiego Wyszkolenia 
Lotniczego oraz Szkoła Podchorą­
żych Lotnictwa. W  tym centralnym 
ośrodku naszego lotnictwa mogliśmy 
się zbliska zaznajomić ze sposoba­
mi wyszkolenia lotniska wojskowe- 
go.

Zwiedzając piękne budynki, w 
których mieści się Szkoła Podchorą 
żych smutno robiło się. człowiekowi 
(z zazdrości), że nic urodził się ja ­
kieś 20 lat później. Może wtedy 
miałby możliwość spędzenia 5 lat w 
tym miejscu.

Podchorążówka trwa trzy lata. 
Zima poświęcona jest na pracę na­
ukową, lato na zajęcia praktyczne. 
Okres trwania nauki jest całkowi­
cie wypełniony. Lotnik musi opa­
nować bardzo wiele dziedzin i dla­
tego jego wykształcenie jest wsze.th 
stronne.

Naturalnie pierwsze miejsce zaj­
muje fizyka, ale zaraz idzie za nią 
matematyka, astronomia, geografia. 
Lotnik wojskowy musi jeszcze być

nie samolotami, że mgła i inni wro 
gowie lotnictwa zostały przez^ radio 
pokonani. Leci się dziś na „ślepo4*.

W  specjalnie urządzonej ciemni 
przy pomocy bardzo misternego 
aparatu, zastępującego samolot w 
ruchu, kształci się lotnik w celno- 
ści. Dopiero gdy w tej kabinie wy­
wiąże się z zadania, zaczyna ćwi 
czyć celność w aparacie.

Ostatnim etapem bardzo skróco­
nego kursu, jaki przeszliśmy w błys 
kawicznym tempie, był wykład o 
współpracy lotnika z innymi rodza­
jami broni. Po krótkim wykładzie 
zaświecił się na tablicy sygnał ć# 
oznaczało, że współpraca został.’ 
zakończona.

Tym razem z nami.
Kasyno oficerskie mieszczące się 

w dawnym pałacu książąt Jabłonow 
skłęb posiada obok pięknej sali ba­
lowej „piekiełko44, ściany piekieł­
ka zdobią zabawne malowidła pod­
chorążych. Każdy kurs uważa za 
swój “ obowiązek przemalowywać 
ściany piekiełka. Tutaj znikła po­
waga lotnika ustępując miejsca 
dowcipowi i satyrze.

Na zakończenie obserwujemy lek 
cję praktyczną to jest kurs latania. 
Co chwila zrywa się do lotn jakiś 
aparat, niebo pokrywa się szeregiem 
samolotów, które wykonują nad na­
szymi głowami różne ćwicżenlą.

I nie-po i az pierWszy w ciągu 
dnia wyrywa się westchnienie: „Gd> 
by tak być młodszym44.

K ).
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Ponad tysiąc nędzarzy zostało bez dachu nad głowa
flleliic/e itcrszego Sfiec/wlffiego wwymłannifcu)

Płtil i »i©fiewn©lęi
Itń IMl w wfeete.

m a r s u  p te is t e fH  i t a e ^ e  
pfit4mfo4ęi« r&katnieie 
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m u  t m m  jw i t & e  n a  m i e j m
polaru ©riYbyć sdMyt ęterw* 
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p r a tr s a ę ii  d *  a a  d ra g ą  stron ą
uliey, abejmiijaje p la m te ft ia m ?  
ęgtfyeplątrową kaisteateę mu­
rowaną,

Osialtli saiasgksńęy w ostat 
siei rozpaoay starali tią rato* 
wae swoja mteate. Z mten do 
mów walić sią pocięły, jakby 

♦ na podsycenie niszczycielskie- 
‘ gp żyw iołu  meble, pościel ; po 

•enaicjsie sprzęiy.

(ofNlta ! k i ^ ^ r o ^ p r ^ b y ly ^  pa ^ m k j , - °  e[^ ]m f
azm ula l1 rajdearałoha, P r,zV \ sec stanęły po prostu w środku <*Ma*g 
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cl* I straż m  Zgtern. z Pabia­
nic 1 1 Aleksandrowa, trzeba 
było wszelkimi siłami glokali* 
iowae ©gień i aobronię resztę 
okdtesayob labudowąó.

NIESZCZĘŚCIE 
W NIESZCZĘŚCIU, 

Wojsko pnyałato do po­
mocy dwte kompanio saperów. 
Na samym jednak pociątku 
spotkało nas aowt aiesioię- 
lęif. Dwa baoskowoiy meehr 
nioaat, która w całym pędłte 
usiłowały się minąć w. wąskiej 
u U * v  Ł * fft© W o ie k ie j

nta**ł*r. taV t r a g ic z n e m u  
z d e r z e n iu  

s© zorały , kom pletnie rozbite, 
1 ‘ szoferzy w stanie bar 

przewiezieni dc

n iciyob  Pałut r e s z t k a m i swo- 
nęcbnego mienia, 
chwili, gdy najbliższą tor 

pedą przybyw am y na m iejsce 
pożaru ogięd jest już  zlokaU- 
żpwony, a setki pogorzelców  
zatamuje ręee na szczątkami 
sw ojego mienią.

*  W szystka ca  j ę l i ś m y  g in ę ła  
w panini -™ wołają wśród spazma­
tycznego płąraą- -** Ele? dachu W 
staliśmy. be? kawałka b ie lim y  w  
grzbiecie!*,

Obecny aa nU*n p.
tauke t Nowak I »r?

tą stonew krotką pnc«imłcą, 
łąoaąęą u h e ę  2aś'towvtoią, Po 
obu jaj fciftaa^h wjtaoai 18 
budyaków prtęwaiai^ dr^w 
nią©yfch o wyiokolci do dwóch 
pięter Międ«y tymi budynku’ 

iw . jtfedaia, osyli 
okwwok iabrukowanoj li^ m l  
• i i e f o k f 4 cil fcifąapełaa tr ito h  
m utców  s  ofeu m m  p o zb a w ia  
% ? <  e h o fe y  a ą /p r y n u ty w n ie j .  
»s¥jfc ohodaików,

Nfteesay i w i a d t k  połnogo 
tr ą s is m u  w y p t ó k u .  iota iu rg  
p u łk u  radłOwfegOł t i t m t ę  K r  
m iń sk i, e p łt u jt  a m  powstaniu 
połMu t jago pradbfeg w spm

8 r o ^ lŚ t fe t e iC Ł N I f .
»  Od mome&tu aa^knta do 

w yfeuohu ptomJtnł tupłynękt 
zafad w m  kijka aakund. ułoio 
* o  ą ą  pranatraani o k o fo  óO m *  
trAw kw» i aa wyaokoóci blisko 
dwćk* pięter dóoki stanęły w 
m oich  tx>zaeb po prertu w jâ  
ktml pyaarążająoym m orzu  
ognia. Cały okład praaiełocaył 
się w blok płomieni, która 
draszną pioebadnią zapałać ję» 
ły dachy sąsiednich dwóch po 
asyj oanaezemyeh numeramii ł / .  ***i „o .
Wśród stmzliwyeh krayfców
i nawoływań, mten&kańey do’ 
mów wyskakiwać zaczęli okna 
mi lub spadać po proatu w mm 
m  ognia.

t ą  względu na dkdć jęcmcsa 
w ęaaaną p o rę  w ię iu  apośród  
m ieszkańców ^ irwluazoia k o b ie  
ty u eio k a ły  n a  w p ó ł n a g o , lu b  
w  b it  1 rżnie. G r© *ę  aytu aoji i 
j a j  p e łn ą  nieaam ow itońć p o tę ­
g o w a ł sp aam aiyejtn y  p ła c »  
daieei w y r w a n y c h  9 k o le b e k  i 
nie a d a ją c y d i sob ie  aup efoie  
mprawy a nieeęcaęótm^

ę kilka słów pod
......................... :'■$$? U:.?,-'

j O cóż w obrąbie dwóch ki W
oguia. m edzy dwoma blokami- . 1 - - ,
p lw w y e S  bW ysłićw . * w ^ V , « p <^ c !<>.:«

*  Sśeóciu moich lud?,i «* In 
form u je  nm  komendant 5 go
oddaiiahi -» którego możuuby tr,e'rpat w o
•w tafo ud iw u  popar«c-mych dję. B trn i W r *  miała w ^ l k l t  

1 gemdlafo,
W&gyi*fcm nam poptdiły się 
m undury . Roipa^a młer^kań- 
t?ów utmdni&la nam w&iclką 
akeję, W kilka minut \n> tym 
doplaro, ę i y  prayhyly  o d d a ia *  
ly straży labryctnych, a wre**
    ^ i,,.

Hanbe « Nowak I pr?ęd«tąwiciele 
v*łads starają się wszelkim i śrckftą
mi złagodzić ich rozpacz. Przycho­
dzi to jednak z w ielkim  trudem.

OSZALAŁ Z ROZPACZY 
W szyscy pogorzelcy  bowiem , ♦o 

najuboższą indn&ść Bnlut* 
A lbo handlarze w ąrzyw , albo cha- 
oprucy, gnieżdżący się po kilkąną- 
■ere osób w  je d n o j 

W! a śpię uw «gę paszią ?ątr?ym ąję 
biegnący wśrr l z^llszęz urężczyz ia 
w poszarpanym ubraniu i w ykrzy- 

••'■ący jąlii.ęć ^rzerąpliwe słowa:
viów»łł gwariawąjj «= pr<:e

a, ZtaieźdŻAja iresitą wozy ęię 
ktćłf mwpią p^or?ęlo4W: 

ainów m afiiatnęblclk

ąaęti*Ów o d  ^ 't ł j s c a  p o ż a t u  u fo  tfnmn trtg^any' o
byle ani ibfornika n Mę.ies.vzBa d̂ pp.dj do sto*n

dttnę pn w
k r ó t k im
kldstić muskta m  wndę do f«* 
b r y k  E u lfo g ;  r ^ in r iń ^ k fo g o  i

4a?n4» ... ___
m * > * w* *<*'m rękama, wiró4. 
Blarm  k n y « y  p re tim iją ę y a i gto=

M A ^ Y N -' ■ ■
— T « b l y  m aja-m aiaynain  Ła* 

ihi** 94$ wy w*4*i*i*7 huniią!.! Pięt 
naląją łat m c a w a io n ,  żoby ©i.eć

prgtfatew podzipy,
Łąw^nt stąjo się tak m e o k m :  

ny, h fclięja ■ jęst nsaądc
 "Męb * terępu ftb jftpgo pę-w
żaroia
iar-ewęi ___  .
4® 4c»«ńw  magUtrftę

m C H C W Y  ® a A N i  
W l?44 aallaeęa ? w t§ ^ ę «y  tjtfcd  

w swâ HU i ? petirią, żoby.aeitft̂  
w ie Miann tegn ekru jąęgą  
nią. Ą  w ypada cna p rieęa ia ja ęw  P r  
^meią s p i i i o  się s?ęsę da^UW W 
ty -»  je4 a ą  kamieni**'' 4*płęirąwą. 0 -
koło 150 rodzin, ą cy frow o  oj^OiO 
półtora''tysiąca nędzarzy zostało bpa 
dachu nad głową. Część z nich, bo  

ic ;' cyw .inych  - 13 strażaków znnj 
duj ^ię w  szpitain. wskutek ędnie 
nianyeh e k t e u  oparseń* O gólna 
straty v:yrżądzępe działanie®  stra 
szHwegę żywiołu przaapusą. jik się 
dało p iow izor, ę iu ie  ągtąiić^ gtiłion
?.łęjyehi . • •

K roczym y j  szcz«» wśród płoną­
cych  zgliszcz o  oczy  nasze co  chw i­
la zatrzym ują sję aą jąkimb pr?e4 
m m ip  * w ią ą ę m v ^  ą ą :  i? ; w i| « «  
wąuyęk oątątęęąpię BafftT’ : neąw. 
Na. kęłóbeo ? pęłąwiBy®i ftlMaiia* 
mk na ąę4tay« ĉ flwu.
w ła w a  teżfe* Męep§wwy» ^  
Urn* Nawet i t«ge \m te  & m »- 
wal,

W między oąąsię ęą4 ió fsią  Iftęąę 
g a ją  n a  eiem aa e b s w ,  P f it łw c z e  
sny m rok ęiseemają, osiuw iją^ ę 
Myąfcawięę, a w i r i i ^  p « S ą y c h  
^ im a ta w  spada aa e f o n m a

oątftteełait niedawna 
plęaąee batuty .

J M f u ś h m  < fw f & c h  €$*»gc ó r e A

właścicielka
W stosunku tte

susoweao domu
p ą i  i ć ja  G ibye j  o  w  a w  > k r v  

la w W«wie .pr*y ul Siewntej 3ó 
luksusowy ł^Gihądf^k. Nie 
e h ó d a i  nwe«tą © aa«n t ę n  ę n y  
bytók sztuki miłości, ile o jego 
kulisy, ktęre pi-zedsu;w ;ają•'* Ttóśaraysâ ”

W ł a ś c ic ie l k i
WlokieióHtą domu aehadiek, 

który mieścił się w lokalu 5 
pokojowym* była Fnlieją So* 
kolowska, mężatka, matka 
dwu dorosłych córek. Przed 
dwoma laty jednak mąż tej 
wmdimy oobsedł od nmj za­
bierając oórki. Przyczyną o- 
apoarod bezrobotnych, aTbo 
mało urabiających r&spedion 
tale i iiłatwiąfa im n aidbio za­
robki. Sama płaciła im gażę 
tuty toż doraźne wynagrodze­
nia i sama toż tnJążwWa ra*

Z  UsipsAskiego frantu walki
RZYM. DzieamikŁ (kmositąc 

z Berlina o pojawienkt aię na 
wodach hiszpańskich flotyll so

p o d w o d n y c h *  
ten Jtomar-

weaor&mym samoloty rządo­
we usałowiały kilkakrotnie 
zbliżyć się.do Saragąssy. Na- 
rraęciw midi wylatywały es, 
kadry powstańca© i w stoczo* 
nych walkach powietrznych 
zdołały strącić 7 samolotów.

Nad wieczorem etrącone są 
moloty przewieziono da Sara

W aHu z  drożyzn* papieru
przez. poszczególnych p»o4ąęę«tów

wieckich łodzi 
nazywają fakt 
stwem'\ którego celem jeet do 
konanie u<rwydb aktów ag.re- 
«ji“.

SARAGOSSA. Koreapon* 
dmt Haynsa donosi, że w dniu

W sprawie oątataiej zw yżki «c« 
fMkplerw kontnikuji) oficjalnie «e 
m u ty ęy je ;

W d*. t listopada t *%  r, kariei 
pą p ler«iczy  „C m tm pep ler^  ? « p r ^  
j n uwil władzom rządowym pod­
w yżkę c e s  papierń w  skali -  d

aiyzl papierniczy, chcąc uzysk tć
sw obodę działania po jedyn czych  
prodnoestów , rozw iązał kartel „ C c »  
»ropapier“  dn. 1 marca br. Ohęearo 
to n y  p a o iem  zostały podw yższona p lera

®41 * 4 o  iZ w o f  
Na akateJ. wytwor«©atg| sytuacji 

itą d  poauaowlh I weawat prodłi- 
ęaiitów papieru do atrzyąianią cea 
papieru aa pozłomje 9 przed dn. x 
marca b?u t  w razie aieotm  mąnia 
ńtlyakmiaatowoi zgody m  ząda ię 
Hrąduu um ożliw ić w w dz papieru ?a 
sraalegego w eołą doprowada^uią 
ćen wewnętrznych do poziomu do­
tychczasowego. 3 poza tym zastoso 
wać -  dn. j?  czerwca wszelkie Irod 
ki stojące do dyspozycji Rządu t e- 
lem uregulowania sDr»wv -

W | |

chaaki I panami..
Q$v potem k ió .a l  X kobiet 

chciała się z mą rozejść, albo 
;̂dy nie dawała o sabie snaku 

życia z powodu, czy to uar2e 
czeństwa, czy też otrzymania 
lepiej płatnej posady* Sako-1 
fowfku uprawiała siaataż \ 
tym sposobom nmunała do 
daUaego poddawania się jej 
dojścia męża z dziećmi byk* 
rofcwtąste źyeie Sokołowskiej.
DAMY % TOWARZYSTWA 

Dama ta zawierała znajo- 
m©lei z paniami z towarzy 
siwa, które pragnęły wyżyć 
się i ułatwiała im schadzki w 
swoim lokalu, dostarczając pa 
nów, poszukujących również 
wrażeń, W mieszkaniu miała 
telefon, a także bufet, który 
znajdował aię pod osobistym 
zaEzadom- Sama obsługiwała

SOfiCdH¥DNV SZANTA* 
Angażowała poza tym do 

siebie młode a ładne kobiety, 
oksploaitaęji. Stwierdzono, że 
wiele kobiet z tego powodu 
odebrało sobie życie.

Mis szantaż
Znalazła fcię jednak jedna

.pośród ofm r w iedźm y panna 
b Z., która nie przelękła się 
>vóźb, ale udata ŝ ię do p o lic ji 
I opowiedziała gehennę swego 
życia. Przeprow adzono d o ­
chodzenia, które w szystko po^

i S o k o ło w sk a  zo-
Ł e k il3j e j

twierdziły 
staia aresztowana, 
opieczętowano.

Podczas rewisji znaleziono 
bogaty album ponad 60 róż­
nych kobiet, które były lia- 
łymi klientami Sokołowskiej.

Uprowadzona tancerka
opow iada n ie z w y k łą  histo rię

Tąncęrke ? dw iciagu N ow e Li- W  teni ęamockad
do“  (Szopena 3) w W -w ie, 2 1. Halina izedi przejazdem
SkrzypLowska przeżyta ciężką ’ 
chwilę, fa k  to przynajm niej w y ­
gląda z je j  opowiadania. O to gdy 

‘ 1 - -  ’ 4 łychnocy wczorajszej, po skoóczonyc 
popisach tanecznych, Skrzypkowska 
wyszła ną ulicę, kierując słe do do­
mu na Krochmalną 44* została nagle 
obezwładniona przez dwóch niezna­
nych mężczyzn, którzy wciągnęli ją 
do taksówki.

Niezwykła ta scena rozebrała się 
w tak błyskawicznym tempie, te za. 
nim tancerka zorientowała się w 
sytuacji, auto pełnym gaaem je­
chało w niewiadomym kierunku 
Tancerka miała z obu stron siedze­
nia mężczyzn i nie mogła wsączy, 
nać alarmu. Okna zasłonięte py*y 
bratkami.

, fejązć 
VN w?ze Wtedy Skr? 
iła szybę w aueie

ąiąrm. Popchnęła nąstępmę dręwi 
wyskoczyła z auta. któio pomknę-

?atr?yaw l się 
k je jow y m  w 

>wsfcą w y 
wwożęła¥. Jfcn .ZOftał?ej??dło naprzód, ^dy 

otwarty.
Okoliczności całej te j afery pr<ed 

stawiają się niezwykle t iatastycz­
nie. ___

m
/VTAJCIE

Or.ri v0 gTUSŻy

Terrorem zmuszol dn
Potworne praktyki znanego zbooeńca

W Mledwmyaie wprost stacji k«̂  
le jo w e j mieści się zakład fryzjersk i 
na*ezący do Ichoka Kewewiczą.
Żn«ny jeat on w Miedzeszynie Ja­
ku awanturnik* zboczeniec i po­
strach .kobiet Angażuje do swego 
zakładu przystojne manicurzystm* 
ondulaturki i służące, które następ­
nie wnuwa 4o uległości Ody kto- 
ra r, ofiar usiłuje stawić opór, bywa 
pobita ł wyrzucona na bruk, Je4r 
ne, powodowane wstydem przemil­
czają wyrządzoną iiń krzywdę, in­
ne. w obawie zemsty ze strony Ku- 
relewięza, odchodzą bezradne.

Przez dłuższy czas niecne czyny 
Knrelewicza uchodziły mu bezkar- 

^  urzed miesiącem fryzjer

^rzyjąt nową manięurzystkę Ma- 
T m  Klrszenbąum z palenicy. Puemcy.

ątako^

\p
^.'ęm ,___
kilku dniach zaczął ją  ątakowąć. 
G dy pracownica data mu należyte 
odpraw ę, frys je*  rzucił się  na nią 
i usiłował przem ocą n  iew olić, P v  
Itieważ mu się to nłę udało, w yrzo  
eił pracow nicę x nakładu, żabrania- 
ją c  je j  przychc tzić d o  pracy, je d - 
noeaeśnie zagroził słowam i: „Jeśli 
umkarzy się pani mężowi swemu, 
to was obo je  nożem przebiję . W szy­
scy 'in-it znają, że jestem  uparty 
łobuz i nikogo się nie b o ję “ .

Nazajutrz, gdy m anicurzystka zja 
wiła się w  zakładzie z mężem 
swym, Moszkiera, K urelew icz, rzu ­
cił się na nich- usiłuiąć oobić  w ał­

kiem  d o  m agląwąąlr bielizny, św iąp 
kawie zpjśeią ob rwiadnili awantur 
Olka, w zyw ając go., na „diątejrę**.

O negdaj, gdy strona 5  ̂ : clwma 
stawiła się na ^.dintojrę" tim H ąwićz 
odezwał stę: ^PrłysŁii^cię pę  |o, że­
bym  was pozabijał* bo ja  nie je ­
stem odpow iedzialny aa sw oje  Czy­
ny*.

Pq tych  słodach  Kurel^wlęg w y ­
dobył rew olw er, na widok którego 
ojciec fryzjera wszczął alarm, w zy -" 
wając poiicj- Wówczas awantur­
nik powalił ojca swego, pobił ..i sko­
pał. * .

O zajściu zawiadomiono policję, 
która



Fragment z przyjęcia wydanego przez Pana Prezydenta Rzeczypospo­
litej na cześć króla Karola I-I-go w salonach Poselstwa Polskiego 
w Bukareszcie. Widzimy Pana Prezydenta w rozmowie z ^Wielkim 
Wojewodą ks. Michałem, oraz króla Karola II-go w rozmowie z min

Beckiem.

Moment uroczystego pożegnania Pana Prezydenta przez króla Karola, 
ks. następcę tronu i członków rządu, w momencie odjazdu z Rumunii.

Rok rocznie w pierwszej dekadzie czerwca, wychowankowie znanej 
angielskiej szkoły w Eton, obchodzą uroczyście, zgodnie z tradycją, 
urodziny króla angielskiego Jerzego Iii-go. Na zdjęciu naszym uczniom 
wie z Eton w uroczystych cylindrach, które wkładają z okazji wiel­

kich uroczystości.
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Zdjęcie przedstawia morment powitania Pana Prezydenta na dworcu 
kolejowym w Warszawie przez Pana Marszałka Śmigłego-Rydza, oraz 
widocznych na zdjęciu Pana Premiera gen. Sławoja Składkowskiego

i Marszałka Sejmu Cara.

Niewolntetwo dzieci w r. 1937
Jeszcze dziś sprzedaje sie dzieci masowo

Lady Simon, żona byłego 
nińistra brytyjskiego, jedna z 
przodujących rzec zp znaw­
czyń w dziedzinie niewolnic­
twa, stwierdza w swych dzie­
łach, że obecnie na świecie 
żyje 'w stanie -niewolnictwa 
od 4 do 6 milionów ludzi, 2 
oiiliońy tych niewolników re­
krutuje się z dzieci.

Dotychczas jeszcze arabscy 
handlarze niewolnikami urzą­
dzają wyprawy, celem zdoby­
cia nowego towaru. Dopiero 
niedawno ich agenci przybyli 
do Kenya, tam umieścił nie­
wolników na siatki i wzdłuż 
wybrzeża abisyńskiego do­
tarli do morza Czerwonego, 
stąd na małych żaglówkach 
przewieźli ich do Arabii. Do 
15 procent ludności półwyspu 
Arabskiego, jest milion niewoL 
irików. W portach Taif, El Bir- 
ke i Midi sprzedaje się co­
dziennie jak bydło około 5000 
ludzi, a wśród nich 1500 dzie­
ci.
. Nie ma stałych cen. Żądana 
suma zależy od wieku, płci i 
zdrowia sprzedawanego. Za 
dzieci płaci się najwyżej 25 
funtów i  to za. dojrzalszych

chłopców i dziewczęta, słusz­
nego wzrostu i idealnego zdro­
wia. Za kobiety płaci się od 60 
do 80 funtów, a za mężczyzn 
cd 80 dó 150 funtów.

Los sprzedawanych dzieci 
jest bardzo różny. Chłopcy są 
■używani do różnego rodzaju 
robót, dziewczęta zas jeśli są 
ładne wrędrują do haremów i 
domów rozpusty, gdzie szyb­
ko przakwitają i umierają w 
młodym wieku.

Mimo to forma -niewolnic­
twa w Arabii nie jest jeszcze 
najgorsza, ponieważ Koran 
nakazuje wiernym dobrze 
traktować swoich niewolni­
ków. Bicie niewolników nale­
ży do rzadkich wypadków.

W Chinach i brytyjskiej 
kolonii Hongkong istnieje 
forma niewolnictwa dzieci, 
która nosi nazwę „Mui-Tsai44 
— co ożnacza po polsku „małe 
siostry4*. Pomimo, że Chiny 
nie są krajem odznaczającym 
się; niewolnictwem, to każde­
mu Chińczykowi- przysługuje 
prawo nabywania ryle nie-‘ 
wolnie ile mu się podoba.

W środkowych częściach 
Chin biedne rodzin v wypo­

życzają swe dzieci bogatym 
właścicielom fabryk war­
sztatów- za dwa dolary n . - 
siecznie. Dzieci, które'w  ogó­
le nie posiadają żadnych 
prawT, nie tylko, że są bite, ale 
na ich ciele wypala się rozża­
rzonymi żelazem znaki roz­
poznawcze. „Mui-TsaiM jest 
rozpowszechnione pod ma­
ską adoptac ji młodych dziew­
cząt. Matka za dwiadzieścią 
dolarów- posyła.swoją córkę 
do domu miejscowego boga­
cza. Jeśli chce z powrotem 
otrzymać swe dziecko, musi 
nie tylko zapłacić pożyczoną 
sumę, ale jeszcze procent wy­
noszący po półtora dolarlt za 
każdy miesiąc, a więc 18 do- 
larówr rocznie. W większości 
wypadków suma ta jest zawrót 
na dla biednych rodzin i 
dziewczynka pozostaje już 
na zawsze u swego opiekuna.

Z biegiem czasu .wartość jej 
wzrasta, ponieważ nabrała 
ogłady, wykształcenia oraz 
stała się dojrzalsza i ponęt­
niejsza. Matka chcąc otrzy ­
mać swe dziecko, musiałaby 
za nie zapłacić co najmniej 130 
dolarów.

Niedawno pewnej dziew­
czynce udało się po pokona- j 
niu wielu trudności uciec z doj 
mu „opiekuńczego4* i zwrócić 
się do opieki społecznej. Gdy 
przesłuchano dziewczynkę i 
stwierdzono, że za nią. zapła­
cono pdpowriedn ią sumę, pole-

cono je j wrócić do je j opie­
kuna

System pracy dzieci w Po* 
łudniowej Ameryce niczym 
się prawie nie różni . od nie­
wolnictwa. Forma ta nazywa 
się „peonage*4 i przypomina 
system .„Mui-Tsai4’. Również 
i tu dzieci są wypożyczane, 
'również i tu przekłada się 
dziewczęta nad chłopców. Na­
leży tylko zaznaczyć, że 
przedstawiciele ras koloro­
wych o wiele lepiej obchodzą 
się ze swymi niewolnikami- 
niż biali.
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życie  kobiece”
Cena 2 0  groszy

Up>ome samobójstwo w  Poznaniu
W Poznaniu poi;opełnił samo* 

snvo niejaki. Wł. Szymaiń- 
skacząc z wiaduktu mostu 

. ulicowego pod pociąg, zda* 
: jący- z Warszawy. 
Samobójca uderzywszy gło­

wą o dach wagonu '^&taił na­

stępnie odrzucony- na sąsiedni 
tor, gdze wpadł z kolei pod ma 
newrujący, parowóz.^ Wskutek 
odni esiony ch obrażeń Sźyanąń 
ski zmarł wkrótce po wypad­
ku.


